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W ub. nied jelę odbędzie się w Rudzie Pabjanickiej imponująca uroczystość poświęcenia sztandaru S. 
S. Ns udział wzięli delegaci zarządu okręgowego S. N. w Łod: 
filady umundurowanych kompanij S. N. Niżej od: lew 


z adw. Ko wa 
Kościół w Rudzie Pabjanickiej, nie pomieśc J 
wienie adw, Kowalskiego; delegacje sztandarowe; zarząd okręgowy przed przyjęciem defilady, 


Potężna manifestacja narodowa w Zgierzu 


TH 23 


im i kpt. Grze, 


Proces Delonqa w Morawskioi Ostrawie 


Co zarzuca oskarżonemu prokurator — Sąd i ława obrońców — Zeznania żandarmów 
czeskich — Odroczenie rozprawy , 


Praga. (Tel. wł) Wśród nieby- 
wałego zainteresowania rozpoczął się 
w Mor. Ostrawie we wtorek przed 
tamtejszym sądem okręgowym ocze- 
kiwany z wielkiem napięciem obu 
stron proces przeciwko obywatelowi 
polskiemu, 20-letnierau harcerzowi Ja- 
nowi Delongowi.. Z uwagi na specjal- 
ne zainterósowanie, jakie proces ten 
wywołał w kołach politycznych  pol- 
skich, liczba kart wstępu była ograni- 
czona, to też na sali oprócz szeregu 
obywateli czeskich znalazło się bardzo 
mało Polaków. Poza tem rozprawie 
przysłuchują się ze strony polskiej 
przedstawiciele konsulatu polskiego w 
Mor. Ostrawie, kilku dziennikarzy z 


Warszawy.  Delonga broni dwóch 
adwokatów z Warszawy. Obecny jest 
również prof. Uniwersytetu Jagielloń- 
skiego w Krakowie prof. Władysław 
Wolter. 

Akt oskarżenia zarzuca Delongowi, 
że brał udział w akcji przeciw ustawie 
o ochronie republiki czeskiej, przygo- 
towanie zamachu stanu, zagrażąnie 
bózpieczeństwu publicznemu i uszko- 
dzenie prywatnej i obcej własności. — 
Poza tem akt oskarżenia zarzuca De- 
longowi udział w antyczeskiem zgro- 
madzeniu w polskim Cieszynie i ob- 
raźliwe wyrażanie się o republice 
czeskosłowackiej. Wreszcie oskarża 
się Delonga o akcję antyczeską, którą 


uprawiać miał wespół z innęmi orga- 
nizacjami polskiemi, z któremi stał w 
ścisłym: kontakcie, a szczególnie z 
„Legjonem Młodych”, oraz, że w dniu 
28 lipca 1934 roku obrzucił żandar- 
mów czeskich kamieniami po wspo- 
mnianem wyżej zebraniu. 

Po odczytaniu aktu oskarżenia i 
stwierdzeniu personaljów oskarżonego 
Delonga, który jest absolwentem szko- 
ły gospodarstwa w Cieszynie polskim, 
rozpoczęło się przesłuchanie oskarżo- 
nego, Delong, na zapytanie przewod- 
niczącego sądu, czy uważa się win- 
nym, odpowiedział kategorycznie prze- 
cząco i podkreślił, że, jako obywatel 
polski, nie uznaje sądu czeskiego i nie 


. N. W uroczystości tej poza tysiącami członków 
kiem na czele. Na zdjęciu: od góry fragmenty de- 
ł wszystkich uczestników uroczystości; przemówie- 


będzie się bronił. 
Wśród ogólnej ciszy i napięcia. sali, 


która wypełniona jest po brzegi, roz- 
poczęło się na wstępie przesłuchiwa- 
nie świadków. Jako pierwsi zaczęli 
zeznawać główni świadkowie oskarże- 
nia, żandarmi, którzy w całości pod- 
trzymali zarzuty zawarte w akcie 
oskarżenia. Zeznania, dotyczące za- 
rzutu rzucania kamieni przez oskarżo- 
nego -na  żandarmerję, wywołały 
ogromny sprzeciw obrony. Pomiędzy 
nią, a prokuratorem w związku z tem 
doszło, do ostrego starcia. Gdy dla po- 
parcia swego oskarżenia jeden z żan- 
darmów wyciągnął z teki kilka ka- 
mieni, twierdząc, że kamienie te pa- 
miętnego dnia 28 lipca 1934 zostały 
rzucone przez Polaków na żandarme- 
rję czeską przez rzekę, a jeden z ka- 
mieni „trafił. świadka, oskarżony,. któ- 
ry dotąd przysłuchiwał się rozprawie 
milcząco, powstał energicznie z miej- 
sca, kategorycznie zaprzeczając zezna- 
niom świadka. 

Po zeznaniach dalszych świadków 
oskarżenia, rozprawę przerwano i od- 
roczono do dnia 13 listopada dla powo- 
łania nowych świadków tak oskarże- 
nia, jak i obrony, 


Zagadnienie urzędnicze w Polsce 


Sprawa obniżki płac, prawo i polityka urzędnicza 


Urzędnicy w państwie polskiem nie 
mogą się skarżyć na nadmiar popular- 
ności. Wszyscy o tem wiedzą, że ko- 
sztują duża, chociaż, poza górną uprzy- 
wilejowaną warstwą, mało biorą. Lud- 
ność narzeka na utrapienia: biurokra- 
tyczne, ną  wszędóbylstwo , urzędów. 
Wielu ludzi żresztą krytykuje urzędni- 
ków dlatego, że nie ma odwagi kryty- 
kować rządu. Zawsze to bezpieczniej. 

W. tej chwili powszechna uwaga 
skupiła się na zagadnieniu płac Urzęd- 
niczych; ich obcięcie przez nadzwyczaj- 
ny podatęk ma być głównym filarem 
naprawy skarbu, ma przywrócić rów- 
nowagę budżetu. Wskazywaliśmy już 
przy innej sposobności na ryzyko tych 
obniżek, podkreślając, że należy 


zmniejszyć wydatki na biurokrację 
przęz redukcję funkcyj państwa i in- 
nych związków prawno-publicznych; 
ciągłe redukcje płac nie dają rezul- 
tatu. 

Ale zagadnienie urzędnicze ma inne 
jeszcze odgałęzienie. Jest bardzo za- 
gmatwane. Tkwią w niem niezwykle 
poważne trudności. Trzeba ‘na. nie 
spojrzeć od'innej jeszcze strony, zająć 
się prawem urzędniczem i polityką 
urzędniczą. 

Urzędnik nie może być zbyt dobrze 
płatny; nie stać na to nawet państw 
bogatych. Ale jeżeli urzędnik jest 
skromnie wynagradzany, musi. mięć 
inne beneficja, inne korzyści, przede- 
wszystkiem w interesie narodu i pań- 


stwa. Urzędnik musi mieć pewność 
i stałość bytu, zagwarantowaną przez 
prawo. 

Nie mamy tu oczywi 
tych różnych pseudo-u: 
rzy dostali posady przez. protekcje po- 
lityczne, za zasługi różnego rodzaju, 
a bez studjów fachowych, kwalifika-. 
cyj i doświadczenia. Tych różnych 
„instruktorów“; komisarzy, referentów, 
wywiadowców itd. jest zbyt wielu, by. 
można ich było zostawić na urzędach. 
Z drugiej strony nie można też wpro- 
wadzać bezwzględnej nieusuwalności 
urzędników, ani dopuszczać do tyranii 
związków urzędniczych. Ale prawdzi- 
wy urzędnik powinien mieć zabezpie- 


cie na myśli 
dników, któ- 


czoną stałość bytu, t zn, powinie*, 


mieć pewność, że może być usunięty 
tylko w warunkach, określonych przez 
prawo, 

Zasada „dla dobra służby* dopro- 
wadziła do stanu niemożliwego. Licho 
płatny urzędnik, nieraz przeciążony 
pracą, przygnieciony nawałem dekre- 
tów, rozporządzeń, okólników jawnych 
i tajnych, siedzi jak na gałęzi, gdyż 
nie wie, co jutro z nim będzie, czy „na 
pierwszego" nie. otrzyma pisma, zwal- 
niającego go ze służby, ' 

O losie urzędnika decydują często 
kaprysy, tajne wywiady, Prasa urzęd- 
nicza i nauczycielska. wszelkich odcieni 
skarży się ną rozkwit donosicielstwa. 
Wewnętrzne przekonania urzędnika są. 
vod ciągłym nadzorem. Musi on zga- 
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dywać, co się spodoba szefowi, co jest 
u góry mile widziane. Biedaczyna na- 
wet zastanawia się nad tem, jakiego 
odcienią dziennik „sanacyjny* prenu- 
rierować, zależnie od konjunktury. 

W tych warunkach istotna, poży- 
teczna praca nie jest możliwa. Do stra- 
chu przed utratą bytu dołącza się uczu- 
cie krzywdy. 

Przyjmuje się nieraz ludzi na wy- 
bitne stanowiska bez kwalifikacyj, lek- 
ceważy fachowe wykształcenie. Awans 
zależy od najrozmaitszych okoliczno- 
ści, a nie odbywa się na zasadach, ob- 
jektywnie ustalonych. 

„Bajeczne karjery* budzą zawiść. 
Czas z niemi skończyć, jak również z 
dodatkowem uposażeniem uprzywile- 
jowanych. 

Urzędnik powinien mieć swoje pra- 
wa, ale także i społeczeństwo powinno 
mieć swoje prawa w stosunku do urzę- 
dów Zły stosunek między społeczeń- 
stwem i biurokracją w znacznym stop- 
niu wynika z wszechwładzy admini- 
stracji, — z tego faktu, że ustawy dają 
urzędom niemal nieograniczone pełno- 
mocnictwa, a bieg sprawiedliwości jest 
bardzo powolny. 

Jedni urzędnicy upajają się wia- 
dzą; inni nie mogą dać sobie rady z 
nadmiarem władzy, z przerostem 
funkcyj, boją się decydować i roż- 
strzygać, unikają odpowiedzialności, 
Między biurokracją a społeczeństwem 
rosną góry papieru. + 

Bez zasadniczej reformy urzędni- 
czej, bez zmiany prawa i ducha, panu- 
jęcego w urzędach, bez rewizji dotych- 
czasowych praktyk, aparat urzędniczy 
nie spełni swych ' wielkich i ciężkich 


zadań. 
ROMAN RYBARSKI. 


Z ostatniej chwili 


Król Helenów opuszcza 
Londyn 


Londyn. (PAT.) Król Hellenów 
Jerzy II wyjedzie do Aten w czwartek 
o godz, 14 drogą na Paryż, gdzie pozo- 
stanie do soboty. Z Paryża król Jerzy 
uda się do Florencji na spotkanie z 
dwiema siostrami, które zą dwa tygo- 
dnie udadzą się do Aten. W poniedzia- 
Ack, 18 bm, wieczorem lub 19 bm. zra- 
na. król uda się do Rzymu, a w czwar- 
tek, 21 bm. wsiądzie na krążownik 
grecki w Brindisi i przybędzie do Aten 
24 bm. 


Nie chce hyć senatorem 


Warszawa, (Tel. wł.) Na ręce 
marszałka Senatu p. Prystora nadeszło 
pismo sen. Stanisława Tora, w którem 
zrzaka się on mandatu senatorskiego. 
P. Tor jest prezesem Izby Przemysło- 
wo-Handlowej w Gdyni. Na miejsce p. 
Tora wejdzie do Senatu p. Tadeusz 
Seib z Pomorza, (w) 


Paderewski otrzyma 
„üyplom“ 


Warszawa. (Tel. wł) W 
związku z odznaczeniem mistrza 
Ignacego Paderewskiego odznaką zło- 
tego wawrzynu przez polską akade- 
mję, doręczony mu został obecnie od- 
nośny dyplom, (w, 


Serja dekretów w druku 


Warszawa. (Tel. wł.) Nowe roz- 
porządzenia Prezydenta Rzplitej prze- 
słane już zostały do ogłoszenia w 
Dzienniku Ustaw. Dekret o obniżce 
komornego ogołszony ma być w nad- 
chodzący czwartek. (w) 


Koniec strajku 


Warszawa. (Tel, wł.) Wczoraj 
ukończony został strajk górników na 
kopalni Lipno w Zagłębiu Dąbrow- 
skiem, który powstał z powodu nie- 
wypłacenia należności górnikom. Za- 
kończenie strajku nastąpiło dzięki in- 
terwencji inspektora pracy oraz przy- 
rzeczeniu przez właściceli kopalni wy- 
płacenia należności zaległych, (w) 


Obniżka taryfy kolejowej 


Warszawa, (Tel. wł) Minister- 
stwo komunikacji obniżyło taryfy ko- 
lejowe na przewóz buraków cukrowych 
przy przewozie nopad 100 klm. do 150 
kim, c 20 proc. 1 przy przewozach po- 
nad 150 kim, o 26 proc. Ponadto 
wprowadzono obowiązek obliczania 
przewoźnego za wagę rzeczywistą. 
Równocześnie obniżono taryfę na t. 
zw. wytłoki na odległość ponad 100 
kim, o 20 proc. (w) 


Na froncie walk w Ab 


Zdobyte w Abisynji obszary Włosi cywili 


Warszawa. (PĄT.) Na podsta- 
wie informacyj ze źródeł angielskich. 
francuskich, niemieckich, włoskich i 
abisyhskich P. A, T, podaje następuję- 
cy komunikat o sytuacji na frontach 
Abisynji w pierwszej połowie dnia 12 
listopada: 

Na froncie północnym dnia 12 bm 
żadnych poważniejszych operacyj nie 
było, Wojska włoskie ograniczyły swą 
działalność do umacniania się na za- 
jętych pozycjach i do akcji wywiadow- 
czej. Siły zbrojne abisyńskie na fron- 
cie północnym, według informacyj an- 
gielskich, w dalszym ciągu odsuwają 


di A 


Isy 


zują na swój sposób Z lewej widzimy jak włoski dentysta wojskowy bada uzębienie 
tubylców, z prawej Abisyńczycy skladują faszystowskie pozdrowienie przed olbrzymim portretem Mussoliniego, umieszczo= 


nym przy szlaku karawanowym koło Akeum, 


się na południe od Makalle w kierunku 
Celikwot (Scelicot). Żródła niemieckie 
określają obecny stan rzeczy na fron- 
cie północnym jako ciszę przed burzą. 
Według ipformacyj z tych źródeł, Abi- 
syńczycy niewątpliwie przygotowują 
się do walnej bitwy w okolicach Amba- 
Aladzi. Pomimo ogromnych trudności 
terenu, tworzą się w tym rejonie obozy 
abisyńskie, Kiedy dojdzie do bitwy, 
określić trudno. Korespondenci nie- 
mieccy sądzą, że w ciągu dwu najbliż- 
szych tygodni armja włoska unikać 
będzie walnej bitwy, gdyż komunika- 
cje nowego frontu włoskiego z bazami 


W przededniu zastosowania sankcyj 


Prołestacyjna nota Włoch 


Nota zmierza do zwrócenia uw 
do Ligi Narodów, na możliwe k 


3 PAPAA 
R zy m. (PAT). Agane ją Stefani Jo- 
nosi: W _ przededniu  zas(osowania 
sankcyj gospodarczych rząd włoski 
polecił swoim przedstawicielom wrę: 
czenie noty adresowanej do wszyst- 
kich rządów, reprezentowanych w ko- 
mitecie koordynacyjnym w Genewie 
1 podanie tekstu tej noty do wiadomo- 


agi rządów państw, należących 
onsekwencje polityki sankcyj 
ści pozostałych rządów. 

Nota zmierza do g cenia uwagi 
rządów państw należących do Ligi Nā- 
rodów na możliwe konsekwencje poli- 
tyki sankcyj i do uzyskania wiadómo+ 
ści, w jaki spogób poszczególne pań- 
stwa zamierzają wykónać ogranicza- 
nia skierowane przeciw Włochom. 


Wyjątki z pod działania sankey] 


Genewa. (Tel. wł.) W Genewie 
obradował specjalny podkomitet, któ- 
ry rozpatrywał kontrakty, zawarte 
przez niektóre państwa we Wio- 
szech, co sprzeciwia się uchwałom 
sankcyjnym. Podczas konferencji 
przedstawiciel Polski szczegółowo u- 


zasadnił wyjątki,  zgołszóńe . przez 
rząd polski. a mianowicie zamówienie 
na statek „Batory“ i kontrakt, podpi- 
sany z firmą „Fiat*. Wyjątki polskie 
uznano za należycie uzasadnione I nie 
pozostające w sprzeczności z sankcja- 
mi ekonomicznemi, 


Mandat Ligi Narodów nad Ablsynją? 


Adis Abeba, (Tel. wł.) W poli- 
tycznych kołach Abisynji utrwala się 
coraz bardziej przekonanie, że jedy- 
nie przyjęcie mandatu Ligi Narodów 
nad Abisynją może doprowadzić do 
zakończenia wojny. W związku z tem 
wysuwa się pewne propozycje pokojo- 
we. Nie ulega jednak wątpliwości, że 
negus na te propozycje nie zgodzi się, 
mimo, że względy rozumowe przema- 
wiałyby za tem. 

Londyn. (PAT). Reuter donosi: 
Urzędowo zaprzeczono informacjom. 
podanym przez prasę belgijską o tem, 


jakoby znaleziono podtsawę do nowych 
rąkowań w LA: likwidacji zatargu 
włosko-abisyńskiego. Oświadczają w 
Londynie, że żaden nowy plan tego ro- 
dzaju nie istnieje i podkreślają, że u- 
czyniona przez premjera belgijskiego 
Van Zeelanda w Genewie propozycja 
ni ezamierzała do usunięcia rokowań 
dyplomatycznych z ram Ligi Narodów, 
jak to twierdzi jedno z pism belgij- 
skich. Wniosek ten dążył tylko do u- 
zyskania aprobaty Ligi Narodów dla 
pokojowych wysiłków rządów Francji 
i Wielkiej Brytanii. 


Wyrok na Poiaka w Berlinie 


Warszawa. (Tel. wł.) Z Wiednia 
donoszą: Sąd w Berlinie skazał 23-let- 
niego Józefa Szymańskieto, oskarżone- 
go o zdradę stanu, za nakłanianie mło- 
dzieży do dezercji, na 8 lat ciężkiego 
więzienia.  Zarzuconych mu prze- 
stępstw miał on się dopuścić podczas 
manewrów na Śląsku. (w) 


Wydalenie hutnego Niemca 


Warszawa, (Tel wł.) Zarządze- 
niem władz centralńych wydalony zo- 
stał z granic. Polski dyrektor cukrow- 
ni Mielnie na Pomorzu, obywatel nie- 
miecki, Powodem wydalenia stało się 
wielokrotnie stwierdzone zdecydowa- 
ne, antypolskie postępowanie niemiec- 
kiego dyrektora. Interwencja nie- 
mieckiego konsula o pozostawieniu 
wydalonego obywatew” niemieckiecó w 
Polsce nie odniosła skuiku. (wi 


Brak prasy katolickiej 
w Niemczech 


Warszawa. (Tel. wł.) Z Wie- 
dnią donoszą: Założona przez Bismar- 
ka konserwatywna berlińska Kreuz- 
Zeitung popadła w trudności płatni- 
cze. Stan materjalny wydawnictwa 
pogorszył się tak dalece, że dotych- 
czasowi właściciele wydawnictwa, ro- 
dzina Seldte, sprzedała za nieznaczną 
sumę wydawnictwo berlińskiemu dru- 
karzowi Ernestowi Schulte. Kreuz- 
zeitung stała się obecnie organem na- 
rodowo - socjalistycznym. Ostatnio 
prasa katolicka otrzymała od mini 
sterstwa propagandy zezwolenie na u- 
czestniczenie w światowej wystawie 
prasy katolickiej, odbywającej się w 
Watykanie. W ostatnich dniach rząd 
niemiecki cofnął jednak wydane ze- 
zwolenie, motywując je tem, że w 
Niemczech niema Już prasy wyzna- 
niowej. (w) 


nie będą wcześniej, niż za dwa tygo- 
dnie, należycie zorganizowane, 

Z frontów wschodniego i południo- 
wego w pierwszej połowie dnia 12. bm. 
wiadomości nie było. 

Rzy m. (PAT.) Ministerstwo prasy 
i propagandy ogłasza następujący ko- 
munikat nr. 43: Generał de Bono tele- 
grafuje: Prace organizacyjne w' Ma- 
kalle trwają, Jednocześnie oddziały 
włoskie oczyszczają terytorja, znajdu- 
jące się przed linjami włoskiemi, poza 
przełęczą Dogei i poza strumieniem 
Dandera. W Makalle w pałacu królew- 
skim znaleziono porzucony przez Abi- 
syńczyków przy odwrocie samolot „Po- 
tez“ z nieuszkodzonym silnikiem. 

Na odcinku drugiego korpusu woj- 
ska wloskie zajęły Ad Nevrid w rejo- 
nie Adiabo Cztery silne kolumny, zło- 
żone z wojsk włoskich i tubylczych, 
maszerują w kierunku rzeki Takazze. 

Kolumna dankalisów posunęła się 
do fortu Dessa, Jeden z naszych od- 
działów po długim marszu przez pta- 
skowzgórze przybył'w pobliże Azbi: 

Na odcinkach Somali trwa akcja 
oczyszczania terenów na północ od 
Gorrahei. Samoloty dokonały wywia- 
TH ponad plaskowzgórzem i Danka- 

KJ 

Asmara. (PAT). Gen. de Bono 
wczoraj w rocznicę urodzin króla od- 
wiedził tereny okupowanej części pro- 
wincji Tigró. M. in. gen. de Bono przy 
był do starożytnego klasztoru Debra- 
damo, gdzie zakonnicy z przeorem na 
czele zgłosili uległość wobec władz 
włoskich. Gen. de Bono w przemówie- 
nieniu oświadczył, że Włosi uszanują 
religję i prawa kościoła . koptyjskiego, 
żądając wzamian od mnichów beze 
względnej wierności. 

Władze włoskie komunikują, że 
dankalisi z Erytrei włoskiej chętnie 
wstępują na ochotnika do armji wło- 
skiej. 

Z Dżibuti donoszą, że w ostatnich 
dniach wzmógł się znacznie transport 
broni do Abisynji. Onegdaj przywiezio- 
no do Dżidżigi z portu Borbera 4 dzia- 
ła, wraz z niemi przybyli dwaj mecha- 
nicy, jednocześnie zaś przybyło 12 sa- 
mochodów, zawierających 250 skrzyń 
z karabinami mauzera, 
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Zmarł w Rzymie z powodu angina 
pectoris pralat Ugo książę Boncompagni 
Ludovisi, wicekameriengo ów. Kościoła 
Rzymskiego. 


Król włoski udzielił kardynałowi Dona- 
towi Sbarretliemu odznaczenia wie!'kim 
krzyżem orderu św. Maurycego i Łazarza. 

* 


Siedsmnasta partja meczu szachowego 
o mistrzostwo świata pomiędzy dr, Alechi- 
nem a dr. Euwe, zakończyła się na remis. 
Stan meczu: dr. Alechin — 6 partyj wy- 
granych, dr. Euwe — 5 wygranych, oruz 6 
party] — remis. 


Tass donosi, że liczha mieszkańców w 
Związku Sowieckim zwięk=za się z każ um 
rokiem. Przyrost naturalny Indności w cią- 
gu pierwszego półrocza 1935 r. wynosii w 
ośrodkach przemysłowych przeciętnie od 
15 do 24 pro mille, W ostatnich ? latach 
liczha mieszkańców Z, S$. R. R. wzrosta o 
21-miljonów. w 
* 


Budtet Stanów Zjednoczonych 

przyszly przewiduje wydatki já zb 
w wysokości 800 mili datarów 
mili. więcej, niźli w roku ubi 


Numer 262 ORĘDOWNIK, czwarfek 


dnia 14 listopada 1935 Strona 3 


Olbrzym na torze 


TTE 


Olbrzym w Paryżu 
Gogca. Mitu, olbrzym rumuński, posiada- 
jący 2.36 mtr. wysokości i 146 km. wagi, 


bawil obecnie w Paryżu, Na zdjęciu wi- 
dzimy go przed startem sześciodniówki 
kolarskiej. 


11 listopada. 

Ciągle po mieście przeciągają tłu- 
my. Spotyka się wielu znajomych, co 
pewien czas zadzwoni dzwonek telefo- 
niczny i zapowie przybycie przyjaciół 
z dalekich stron. 

— Co słychać? Powiedzcie, jak to 
będzie? Jak tam się układają stosun- 
ki? Co nam niesie przyszłość? 

I zaczyna się pogwarka bardzo 
szczera i bardzo intymna. Dowiadu- 
jemy się o różnych osobliwościach lo- 
kalnych, często bardzo charaktery- 
stycznych, a zawsze przepojonych tę- 
sknotami do uporządkowania życia i 
naszych warunków. 


4 


To poszukiwanie wiadomości z „au- 
tentycznego źródła”, ta chęć zorjento- 
wania się w nowych prądach, które 
idą, ta żądza nieodparta zasięgnięcia 
języka w stolicy, jako najlepiej poin- 
formowanej — jest bardzo  znamien- 
nym objawem dzisiejszych uroczysto- 
ści. 

Ulica wre życiem, a przewalające 
się tłumy są tak wielkie, że mimocho- 
dem przypomina się tłum z Place Ope- 
ra. Płyną „owoli, spokojnie, nieśpie- 
sząc się do celu. I gwarzą... 

* 


— Mojem zdaniem — rezonuje ja- 
kiá społecznik do przyjaciela — fakt 
niezastosowania podczas sobotnich 
manifestacyj młodzieży znanych środ- 
ków nie jest zjawiskiem bez znacze- 
nia. Nie sądzi pan?... 

— Słyszał pan, że Bereza ma być 
zlikwidowana? 

— Zapewniam pana, że niedługo zo- 
staną rozpisane wybory do samorzą- 
dów w tych miastach, gdzie są rady 
rozwiązane. I w Łodzi i w Poznaniu. 

— Czyżby? Co pan powiada? I w 
Warszawie? 

— A w Warszawie na wiosnę. Bo 1 
kwietnia mija dwulecie komisarycz- 
nej gospodarki, 

— To dziwne, bo mnie właśnie ktoś 
z magi-'ratu zapewniał, że spodziewa- 
ją się wydania dekretu o przedłuże- 
niu urzędowania komisarycznego za- 
rządu miasta jeszcze na rok. Nic nie 
stoi na przeszkodzie! 


+ 

— Dokąd się tak śpieszysz? 

— Mam randkę z Piotrusiem. 

— To ten z „Oemenu* czy „Zarze- 
wia“? Gdzie on był: w „Peowu* czy 
legjonach? 

— Nie pamiętam już dobrze, ale to 
bycze chłopisko. Dużo wie, Siada na- 
wet przy „pułkownikowskim'* stole w 
Eu opejskiej. A wiesz, co on mi po- 
wiedział? © nsa”'ul 

— No, no? 

— Wiesz stół „pułkownikowski* 
odżył. Przez kilka miesięcy był pra- 
wie nieczynny. Dopiero od ustąpienia 
Sławka stół ożył. Zaczynają się coraz 
częściej sclodzić na pogawędki. Schy- 
laia sia nad nó'r”arną czy koniakiem 
1 nieraz nawot szepcą... 


— A czy przychodzą i ci dawni ma- 
tadorzy ? 
— Ea, żebym wiedział 


Piotruś też 
nie wie wiele więcej... | 
* 


pogawędki i dociekania. 
ludzi rośnie. p:rzełamu- 
je się bierność i znać jakby odpręże- 
nie. y sey jakby praenęli prze- 
niknąć tajemnicę przyszłości... 


Sensacyjne aresztowania 
w Bukareszcie 


Aresztowano generala, dyrektora kliniki i znanego adwokata 
pod zarzutem wydawania druków, wymierzonych przeciwko 
najwyższym czynnikom w państwie 


Bukareszt. (PAT.) Dokonano ta 
aresztowań, które wywołały ogólną 
sensację. Aresztowani zostali: emery- 
towany generał Radescu, dyrektor kli- 
niki chirurgicznej prof. Gerota i znany ' 


adwokat Vasili Głuj, Wszyscy trzej 
aresztowani należą do partji ludowej 
i oskarżeni są o wydawanie nielegal- 
nych drukćw, wymierzonych przeciw 
najwyższym czynnikom w państwie. 


Tajemnicze morderstwo Niemca 
w Nowym Jorku 


Morderstwo w tajemniczych okolicznościach dokonała na- 
rzeczona zamordowanego 


Nowy Jork. (Tel. wł). Onegdaj 
dokonano tutaj bardzo tajemniczego 
morderstwa. W pokoju jednego z wy- 
kwintniejszych hoteli na 22 piętrze 
znaleziono zamordowanego czterema 
wystrzałami z rewolweru Niemca 40- 
letniego Fryca Gebharda. Gebhard nie- 
dawno powrócił z Rzeszy. Morqerstwa 
dokonała jego narzeczona, Wera Stetz, 
która czterema wystrzałami z rewol- 


weru pozbawiła swego narzeczonego 
życia. 

Służba „która usłyszała strzały re- 
wolwerowe, przywołała policję. Zabój- 
czynię zatrzymano w chwili, gdy usi- 
łowała ujść przed policją po drabince, 
służącej w razie niebezpieczeństwa po- 
żaru dla gości hotelowych. Przyznała 
się ona do popełnienia morderstwa, 
odmówiła jednakże wyjaśnień powo- 
dów morderstwa. 


Uroczyście obchodzono w Rumunji dzień św, Michała, patrona kraju. 
król Karol IL całuje biblję przed kościołem św. Michała w Bukareszcie. 


Na zdjęciu 


Pokojowe dążenia Ameryki 


Waszyngton. (Tel. wl.) Z oka- 

odsłonięcia pomnika poległych 
wojny światowej prezydent 
Roosevelt wygłosił przemówienia, W 
którem podkreślił, że ze strony Sta- 
nów Zjednoczonych nie może nikomu 
grozić Stany Zjednoczone w 
żadnych okolicznościach nie wyjdą 
poza granice samoobrony. 


Włosi dwa dni w tygodniu 
nie mogą jeść mięsa 

R zy m. (PAT.) Ministerstwo mary= 
narki wydało instrukcję w sprawie 
spożycia mięsa, które zarówno ną okrę- 
tach jak i na lądzie zostaje zabronione 
we wtorki i środy każdego tygodnia, 
z wyjątkiem okoliczności szczególnych, 
w których wymagane jest specjalne ze- 
zwolenie. 


O nowy dyrektorjat 
Kłajpedy 


Berlin. (PAT.) Z Kowna donoszą: 
Gubernator Kłajpedy Kurkauskas po- 
wierzył posłowi na sejmik kłajpedzki 
Borchertowi misję utworzenia nowe- 
go dyrektorjatu. Borchert należy do 
grupy posłów litewskich w sejmiku. 
Rozpoczął on dziś narady z przedsta- 
wicielami wszystkich frakcyj. 


Hauptmann apeluje dalej 


Waszyngton. (PAT.) Do sądu 
najwyższego wpłynęła apelacja Bruno 
Hauptmanna przeciw wyrokowi sądu 
w Flemington, skazującemu go na 
śmierć za uprowadzenie i zamordowa- 
nie syna Lindberghów. Hauptmann w 
skardze apelacyjnej dowodzi, że sąd w 
Flemington pogwałcił przepisy kon- 
stytucji. 


Zmiana przepisów 
o egzekucji skarbowej 


Warszawa. (Tel. wł.) Minister- 
stwo skarbu opracowało projekt rozpo- 
rządzenia. które ma na celu obniżenie 
oplat egzekucyjnych, pobieranych przy 
ściąganiu drobnych należności, mniej- 
więcej o połowę. przyczem łączna kwę- 
ta opłat za dokonane czynności egzeku= 
cyjne nie może przewyższać połowy SU- 
my ściąganej należności. 


0 poprawę gospodarki 
samorządowej 


Warszawa. (Tel. wł.) Projekt 
dekretu Prezydenta Rzplitej o poprawie 
gospodarki i finansów związków samo- 
rządowych ma przynieść m. in. skróce- 
nie terminów do wnoszenia sprzeciwów 
przeciw planom oddłużenia z 3 miesię- 
cy do 4 tygodni, Poza tem dekret ma. 
rozszerzyć dotychczasowe ulgi, dopu- 
szczajac 5-letni okres zawieszenia płat- 
ności odsetek. 


zji 
podczas 


Dookoła Wo 


Nieśmiertelny Ben Akika — Z kartelami zrobi się porządek. 


jtek 


— Międzyministerjalna 


komisja — Postulaty — Ludzie, którzy myśią — A jetlnak!... 


Łódź, 12 listopada 

Ten legendarny filazof z Persji jest 
nieśmiertelny. Powiedział kiedyś: — 
„Wszystko to już było...“ — i teraz naj- 
mądrzejszy człowiek nie zdoła wymy- 
ślić trafniejszego określenia, zwłaszcza 
jeżeli chodzi o sytuację w Folsce. Od 
dziewięciu przeszło lat powtarza się ta 
sama historja. Najpierw zmiana rządu, 
czyli „zmiana warty“, potem szumne 
zapowiedzi, że teraz wszystko się zmie- 
ni, aż wreszcie dochodzi do realizacji 
obietnie, czyli obiecanek i... „Wszystko 
to już było..." A.potem „dookoła Woj- 
tek“ — znów „zmiana warty“, bardzo 
szumne zapowiedzi i powiedzonko sta- 
rego Ben Akiby znowu okązuje się naj- 
trafniejszem określeniem sytuacji... 

Ktoś może nam zarzucić, że jesteś- 
my pesymistami, że nie dostrzegamy 
zmian na lepsze, że dawniej aż do znu- 
dzenia powtarzało się „byczo jest“, a 
teraz sam Pan Premjer powiedział, iż 
jest bardzo źle. Chodzi jednak nie o to, 
co się mówi, lecz o to, co się robi. Od 
mówienia nikomu jeszcze nie ulżyło. 
ćhyba tylko teniu, co mówi.. A wigc 


na początku usłyszeliśmy, że. polityka 
przetrwania jest niewskazana, że re- 
zultatu nie da, że trzeba nie biernie 
czekać na lepsze czasy, lecz walczyć i... 
co dalej? Dekret o redukcji uposażeń! 
Ależ to już było dwa, czy trzy razy! 
I właśnie w okresie polityki przetrwa- 
nia... Nasza polityka gospodarcza wy- 
gląda jak przekładaniec — raz obniżka, 
raz obniżka, raz obniżka... i „dookoła 
Wojtek". 

Najlepiej jest jednak z temi karte- 
lami. Każdy kolejny rząd uważa za 
swój święty obowiązek, groźnie zapo- 
wiedzieć, że z kartelami zrobi się rady- 
kalny porządek i wszystko cichnie aż 
do nowej zmiany „warty“, Tymczasem 
Rejestr Kartelowy pracuje pełną parą 
i „furt“ nowe kartele rejestruje. Mniej 
więcej przed tygodniem obszernie do- 
nieśliśmy o powstaniu w Łodzi karte- 
lu farbiarni pończoch, który zawiązał 
się, jakby na ironię. w parę dni po 
groźnej zapowiedzi pana wicepremje- 
ra. Zapowiedzi sobie, a życie sobie 
Zanim słonko kartelów zaidzie. rosa 
oczy... wyje obywatel, lecz musi pokor- 


nie nieść ostatni grosz do kartelowych 
kas, A kartele się mnożą. W Wilnie 
powstał kartel kupiecki, w Katowicach 
kartel bednarki zimno-walcowanej, w 
Krakowie kartel tutek do papierosów... 
W Hiszpanji jest Katalonja, a w Polsce 
„kartelonj: j ż si 
tuje, przeci nikt się 
nie buntuje, jeno się „zapowiada™... 
Tymczasem w odwiedziny do Łodzi 
przyjechała Komisja Międzyministe- 
rjalna. Pokonferowano z Izbą Przemy- 
słowo-Handlową, czyli Unją alias z To- 
warzystwem Polsko - Palestyńskiem, 
recte ze Związkiem Przemysłu Włó- 
kienniczego, vulgo z wielkim przemy- 
słem włókienniczym (ci sami ludzie — 
może nie?) Wysłuchano postulatów - 
(może nie?). Wzięto diety (może nie?), 
I pojechano do Warszawy (może nie?)5 
Wogóle te postulaty stały się wprost 
klasyczne. Wszelkie związki nic inne- 
go nie robią, jeno redagują postulaty, 
a rząd nic nie robi... sobie z tych postu- 
latów. Obniżono pobory — urzędnicy 
składają postulaty; podwyższono po- 
datki — podatnicy składają postul. y. 
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Pozatem podstawową funkcją wszel- 
kich instytucyj samorządowych jest 
składanie postulatów. Złożą postulat 
i czekają — nuż coś z tego będzie... dłu- 
go czekają. Ale nie wszystkie postu- 
laty spotyka tak smutny los, jak po- 
stulaty urzędników, którzy proszą o 
nieredukowanie im pensyj. Opracowa- 
no ongiś postulat o kontyngentach ba- 
wełny i siup!.. kontyngenty są, sę po 
dziś dzień, A pomarańcze? W zeszłym 
roku pomarańcze z Hiszpanji (wciąż ta 
Katalonja!) niemało krwi utoczyły im- 
portowemu kartelowi owoców połu- 
dniowych — każda pomarańcz była jak 
zatruta kula w serce, czyli kasę kar- 
telu. W.tym roku też przyjechało ileś 
tam wagonów i cicho, ani jednej po- 
marańczki na rynku... Ktoś chyba wy- 
stosował postulaty, Oczywiście bez 
pomarańczy można się obyć — wieś 
się obywa bez kartelowego cukru, 
świeci nie kartelową naftą, lecz tuczy- 
wem, sól konsumuje bydlęcą, — to i 
bez pomarańczy się ohędziemy, tem 
bardziej po redukcji uposażeń. Ale za- 
wsze... skoro już przyjechały... 
„Wszystko to już było“, a jednak 
są i zmiany. Naprzykład niedawno 
pisaliśmy, że o robotach sezonowych 
nie myśli się, aż do ostatniej chwili. 


Tymczasem w tym roku już w jesieni 
zaczęto solidnie myśleć o przyszłym 
sezonie, Kto myśli? Urzędnicy, którym 
się za to płaci? Wielcy działacze i spo- 
łecznicy ? — Nie, myślą brukarze, Trud- 
no, skoro doktorom i inżynierom idzie 
z tem niesporo, musi myśleć brukarz. 
I myśli wcale logicznie. Jeżeli przed- 
siębiorca umawia się z prześwietnym 
magistratem na akord i na akord za- 
trudniając robotników, może zarobić, 
to czemu nie wyłączyć pośrednika- 
przedsiębiorcy i nie zabrać się samym 
do roboty. Postanowiono zawiązać 
spółdzielnię i bezpośrednio wziąć robo- 
ty od prześwietnego magistratu? I też 
na akord od metra, a prześwietny nie 
mógł się na wiosnę domyślić, że na 
akord to i taniej i solidniej, wciąż jeno 
dniówki proponował. Musieli się do- 
myślić sami brukarze. Zabrali się do 
rzeczy solidnie, jak to w tradycjach 
polskiego rzemieślnika leży: o wio- 
sennych robotach myślą już na jesieni. 
Pytanie teraz — skoro brukarze myślą, 
to co ma robić prześwietny maqistrat? 
Magistrat ma Radę Przyboczną. 
Podstawową funkcią Rady jest ukła- 
danie postulatów. Żadnych wiążących 
uchwał, jeno postulaty. Jeden z postu- 
latów dotyczył jawności posiedzeń 


Rady. <Wychodzono z tego założenia, 
że skoro Rada Miejska obradowała 
jawnie, to i z posiedzeń tej Przybocznej 
niema co robić tajemnicy. Ano niby 


*i racja, skoro nie jest to nawet obowią- 


zujące, jeno postulaty. Aliści wszystko 
jakoś ucichło i zdaje się, że z jawności, 
czyli z posiedzeń z całą pompą nic nie 
będzie. Bo postanowić jawność łatwo, 
ale widzów na salę ściągnąć nie łatwo 
— obradować zaś jawnie, lecz przy pu- 
stej sali, jakoś nie tego... „nie fason", 
Będą się tedy posiedzenia Przybocznej 
odbywały w cichości i w skupieniu 
ducha. 

Słowem wszystko powoli „uspraw- 
nia się" i „ujednolica*, W Sejmie sami 
swoi: nastrój rodzinny, walk z opozy- 
cją niema, jeżeli zdarzają się kontro- 
wersje, to takie „rodzinne“, W samo- 
rządzie to samo. W Poznaniu i w 
Łodzi hyły rady opozycyjne, to je 
rozwiązano i jest spokój. „Rodzinny“ 
nastrój wrócił. A jednak, choć nastrój 
rodzinny, choć kartelom się grozi i... 
nie krzywdzi się ich, choć ci, co biorą. 
pieniądze za myślenie i organizowanie 
naszego życia... gospodarczero — jeno 
„urzędułą* — to jednak myśl jest. My- 
ślą brukarze. Ktoś przecie myśleć 
musi... ha. 


Sytuacja budżetowa 


Dorównowagi diety brak 100 jonów 


Budżet państwa na r. 1936-7 wykaże, czy i w czem 


Warszawa, 12 listopada. 


Po uporaniu się z pierwszą transzą 
dekretów „sanacyjnych* (wyraz ten 
ma w danym wypadku znaczenie fi- 
nansowo-gospodarcze, a nie politycz- 
ne) rząd przystąpił niezwłocznie do 
preliminarza budżetowego na rok 
1936/7. W niedzielę i poniedziałek, cho- 
ciaż były to dni świąteczne, odbywały 
się konferencje między premjerem, mi- 
nistrem skarbu i kolejno zapraszany- 
mi innymi ministrami Chodziło o u- 
stalenie wysokości budżetów poszcze- 
gólnych działów administracji pań- 
stwowej. 

Nietrudno przewidzieć, że premjer 
i wicepremier. odpowiedzialni wobec 
Prezydenta, parlamentu i społeczeń- 
stwa za równowagę przyszłego budże- 
tu, wywierali na swoich kolegów na- 
cisk celem zredukowania pewnych 
wydatków w ich resortach. Sytuacja 
bowiem na froncie budżetowym po u- 
chwaleniu pierwszych dekretów przed- 
stawia się w sposób następujący: 

Zarówno p. Kościałkowski, jak 1 p. 
Kwiatkowski przedstawili w parla- 
mencie obecny stan budżetu w ten spo- 
sób, że roczny deficyt wynosi 300 mi- 
ljonów. To, co zaproponowali oni na 
pokrycie tego deficytu, a mianowicie 
nadzwyczajny podatek od wynagro- 
dzeń z funduszów publicznych (obcię- 
cie pensyj urzędniczych), oraz podwyż- 
szenie podatku dochodowego, miało 
dać razem około 220 miljonów. Brakło 
zatem do równowagi jeszcze około 80 
miljonów, które miały być pokryte 
PE oszczędności w różnych wydat- 

ach 

Z ogłoszonego już streszczenia de- 
kretu o podatku od wynagrodzeń wie- 
my, że w ostatniej chwili zwolniono 
od tego podatku wszystkie renty inwa- 
lidzkie oraz te wynagrodzenia, które 
nie przekraczają sumy 100 zł miesięcz- 
nie. Te ulgi będą kosztowały skarb © 
koło 23 miljonów. Ponadto niewyja- 
śniona pozostała sprawa pracowników 
samorządu terytorjalnego. Wprawdzie 
mają oni podlegać nowemu podatkowi, 
ale w ten sposób państwo przeszkadza 
samorządom w doprowadzeniu do rów- 
nowagi ich budżetów, odbierając im 
możność obniżenia uposażeń pracow- 
niczych. Trudno. wszak przypuścić ta- 
ką sytuację, ażeby pracownicy samo- 
rządowi byli uderzeni dwukrotnie: rar 
przez podatek na rzecz państwa, a 
drugi raz przez obniżkę uposażeń na 
rzecz samorządu. A ponieważ program 
organicznej polityki gospodarczej p. 
ministra Kwiatkowskiego obejmuje 
także równowagę budżetów samorzą- 
dowych, przeto możliwe jest, że pań- 
stwa w pewnej formie (obojętne — w 
jakiej) zwróci samorządom podatek, 
pobrany od ich pracowników. 

To jest jedna dziura w dotychczaso- 
wym planie. Druga powstanie przez 
zmniejszenie wpływów z podatku od 
nieruchomości, spowodowanego obni- 
ż6niCiM ©zynszuw (z obniżonego rów- 


od poprzednich 


nież podatku od lokali skarb państwa 
nie korzysta bezpośrednio na cele bud- 
żetowe). 

Automatycznie zmniejszy się także 
podatek dochodowy od właścicieli do- 
mów, skutkiem czego mająca nastąpić 
jego podwyżka, — o ileby zachowane 
były przy niej te normy, o których pp. 
ministrowie mówili w Sejmie i Sena- 
cie, — dałaby mniej, aniżeli liczono, tj. 
mniej niż 60 miljonów. 

Z przedstawionej powyżej sytuacji 
— tak, jak ona przedstawia się w chwili 
obecnei — wynika, że do równowagi 
brak przeszło 100 milionów. Zachodzi 
pytanie: gdzie rząd tę sume znajdzie? 

Gdybyśmy we własnem imieniu 
mieli odpowiedzieć, które wydatki na- 
leży zmniejszyć lub całkiem skreślić, 


zadanie nasze nie byłoby trudne Z mów 
posłów i senatorów narodowych w daw- 
nych izbach ustawodawczych oraz z 
bardzo licznych artvkułów w prasie na- 
stał pod 


a ME BENA Aal 


rząd obecny różni się 


tym wzgledem w pierwszym bodaj sze- 
regu — stanowisko obozu narodowego 
w sprawie budżetu jest bardzo dobrze 
znane. 

Ale tego. coby zrobił rząd obozu na- 
rodowego. prawdopodobnie — a nawet 
napewno — nie zrobi rząd obecny Bud- 
żet jest bowiem zagadnieniem najpierw 
politycznem. a dopiero potem finanso- 
wem i gospodarczem Co dla jednego 
jest zbedne*to drugi uważa za koniecz- 
ne. Na budżecie cięża ukryte w rozma- 
itych pozycjach i paragrafach wydatki 
polityczne, z których jedne są koniecz- 
nościami państwowemi, a drugie — 
rządowemi. 

Te właśnie wydatki decydują o stru+ 
kturze i wysokości budżetu Różnica, 
jaka pod tvm względem będzie zacho- 
dziła między preliminarzem na, rok 
1936/7 a poprzedniemi budżetami. bę- 
dzie lepszym od wszelkich mów spraw- 
dzienem. czy i w czem rząd obecny róż- 
ni się od poprzednich. M. K. 


Z uroczystości poświęcenia sztandaru S$. N, w Rudzie Pabianickiej. 


£ m 
Kierownik pla- 


cówki S. N. ekłada przysięgę na sztandar, 


Kongres pracowniczy 


Warszawa (Tel wł) W związku 
ze zwołanym na 24 bm. kongresem 
pracowniczym do Warszawy poszcze- 
gólne organizacje uzgadniają pro- 
gram,. z którym chcą wystąpić. Za- 
wiera on następujące wytyczne: 


1) zniesienie ubocznych dochodów 
wyższych katsgoryj pracowników; 2) 
zniesienie możliwości łączenia dwóch 
posad przez jedną osobę; 3) zmniejsze- 
nie do połowy funduszów dyspozycyj- 
nych a o 75 proc. funduszów reprezen- 
tacyjnych; 4) nie naruszać funduszu 
ubezpieczeń społecznych; 5) rozwiązać 


kartele; 6) specjalnie opodatkować do- 
chody członków zarządu karteli i wiel- 
kich przedsiębiorstw; 7) pod groźbą 
konfiskaty majątku zmusić kapitali- 
stów, aby sprowadzili do Polski kcpi- 
tały, lokowane zagranicą. (w) 


Stracił tytuł 
przy ziełonym stoliku 


Bruksela. (PAT.) Belgijski mistrz 
Europy w boksie wagi muszej Kid Da- 
vid utracił swój tytuł mistrzowski 
przy zielonym stoliku, gdyż w przepi- 
sanym terminie nie stoczył walki w 
obronie tytułu. 


Past do zębów jest wiele 


lecz tylko jedna Chlorami. 
W połączeniu z eliksirem „Hezadont* 
daje znakomite wyniki przy pielęgno" 
waniu jamy nstnej i zębów. 


Tylko z fabryki kosmetyków 


HENRYK ŻAK, Poznań 


Pa 6523/4- Ż 460/461 


Rezolucja Polaków 
w Czechach 


Katowice. (Tel. wi). „Polonja“ 
katowicka donosi, że na Czeskim Ślą- 
sku zaczynają się odzywać protesty 
ludności polskiej przeciwko agitacji 
antyczeskiej w Polsce. Uchwały odpo- 
wiednie zapadły w gminach mniej- 
szych, a ostatnio gmina polska na Ślą- 
sku Czeskim, w której reprezentacji 
zasieda 16 Polaków, 14 czechów i 5 
Niemców pod przewodnictwem prezesa 
rady narodowej Polaków na Śląsku 
Czeskim uchwaliła następującą rezo- 
lucję: 


„My, zastępcy obywateli narodowo= 
ści polskiej, czeskiej i niemieckiej, 
zgromadzeni na posiedzeniu rady mia- 
sta Karwiny, potępiamy z całą stanow 
czością podburzanie zagranicznej s4- 
siedniej prasy przeciwko naszej Repu- 
blice. Potępiamy podburzające napaści 
katowickiego radja, szerzone przez „re- 
daktora" Kaszyckiego, i ubolewamy, że 
rząd polski toleruje niegodny sposób i 
tom, w którym obywatel obcego pań- 
stwa w radju przemawia do obywateli 
naszego państwa. Ubolewamy i pote- 
piamy, że nierozważne i nieodnowie- 
dzialne czynniki, podburzone afitacją, 
zagraniczną, dopuścjły się czynów, wy- 
rządzających szkodę publicznemu mie- 
niu przez wybijanie okien w «zkołach 
czeskich. Stanowczo przeciwstawiamy 
się wszelkim dążeniom rewizjonistycz- 
nym, naruszającym całość i nietykal- 
ność granic Republiki Czechosłowac- 
kiej. Oświadczamy. że jesteśmy zupeł- 
nie lojalni dla prezydenta Republiki, 
Masaryka, i naszego rządu. że w wszel- 
kich wypadkach zachowamy wierność 
naszej republice ł zostaniemy jej lojal- 
nymi obywatelami," 
€o na to „nierozważne i nięodpówie- 

dzialne* czynniki? 
Co-na to „nierozważne i nièotpõ- 
wiedzialńe* czynniki? ` t 


Ooae 


W „Ploikach stołecznych“ donieśliśmy 
już o manifestacji żydowskiej na rzecz 
bolszewizmu w pewnym momencie przed- 
stawienia sztuki Żeromskiego p. t „Po- 
nad śnieg bielszym się stanę". Chodzi o 
scenę, w której wpadają żołdacy holsze- 


wiccy i komisarz woła, że idzie armia bol- 
szewieka, która zaprowadzi ład i porzą- 


Manifestacji przeciwstawili się nielicz- 
ni na przedstawieniu Polacy, a mianowi- 
cie kilku studentów i kilku urzędników 
państwowych. Doszło przytem dò zna- 
miennego incydentu: 

Do pełniącego służbę posterunkowego 
podbiegł jakiś osobnik i, pokazując dowód 
przynależności do „Strzelca“, poprosił o 
wylegitymowanie jednego z urzędników. 
Wezwaniu temu stało się zadość, a „strzę- 
lecki* obrońca Żydów, entuzjazmujących 
się armją bolszewicką, ulotnił sig. 

W dalszym toku sztuki Żydzi nie mie- 
li już powodu do zachwytów... W dalszym. 
toku rozwoju naszych stosunków politycze 
nych. Żydzie nie będą już mieli ani spo- 
sobności, ani odwagi do tak czajnego 24- 
chowania się w stolicy Polski... 

* 


ko genjalny żart pil ansa- 
kwentnie i pracowicie wykonany przez p. 
Sławka. 

„Ludność jednak nie uznała nowej or- 
dynacji wyborczej. W haśle niebrania u- 
działu w wyborach nie elychać było dźwię- 
ków antypaństwowych, ale zato aż hucza- 
ło od oburzenia na „pobór“ kandydatów 
t „robienie posłów”, Tego huku p. Sławek 
nie słyszał, a w swej boskiej naiwności i 
dzisiaj bodaj nie słyszy. Dlatego odszedł.* 

To nie opinja „endeckiej* gazety; to 
sąd „sanacyjnego" Frontu Pracownika 
Umyslowego”*, a mianowicie tow. Morąe 
czewskiego, niezbyt dawno temu filaru gye 
stemu pomalowego i pogromcy „antypań- 
stwowej opozycji” 

Do jego wywodów dodaje 
Dziennik Narodowy”: 

„Słyszeliśmy jednak, że prof, Kozłow= 
ski powoływał się na pewną dużo od nie- 
go wyższą osobistość, która mlała na tę 
ordynację wyborczą („zenjalny żart pijac- 
ki“) wyrazić swą zgodę.” 

Tow. Moraczewski powinien te etosun« 
ki zńać dobrzy 


„Warsz. 
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Czy Polska może co zarobić | Kalejdoskop wydarzeń światowych 


na wojnie ahisyńskiej ? 


„Oberschlesischer Kurier" z 15 bm. 
artykule pod powyższym nagłówkiem, pi- 
sze m. in.: 

„Nie może ulegać wątpliwości, że jeśli 
Polska będzie brała udział w sankcjach 
przeciw Włochom, to nie tylko na. wojnie 
afrykańskiej nic mie zarobi, ale dozna 
także dotkliwej straty w swym handlu za- 
granicznym. @d r. 1934 bowiem włosko- 
polski bilans handlowy jest dla P. 
datmi. Trudno przeto  przypuszc; by 
Polska, rzeczywiście mogła całkowicie 
przyłączyć się do frontu państw, realizu- 
jących sankcje. 

„Eksport polski do Włoch wzrósł szcze- 
gólnie 1926 r. w nadzwyczajnej 
z 6 do 44 miljonów złotych. 
przedewszystkiem ż powodu 
glowego w Anglji, który Polso: 
zdobycie rynku włoskiego dla swego wę: 
gla, Od 1928 do 1932 r. natomiast eksport 
polski do Włoch spadał w mniejszej lub 
większej mierze pod wzgledem wartości, W 
1932 r. natomiast ujawniło się nanowo sal- 
do dodatmie w wysok: hilj, z. Rów- 
nież i 1935 r. rozpoczął się dla. Polski do- 
datniem kształtowaniem się bilansu han- 
dlowego wobec Włoch. W I połowie bo 
wiem b. r. eksport polski do Włoch wy- 
niósł 16,5 miljona, wobec importu z Włoch 
w wysokości 14,8 milj. złotych. 

„Szkoda tylko, że parafowany już no- 
wy układ clearingowy i kontyngentowy z 
powodu różnych trudności nie może być 
ostatecznie zawarty. Wielką bolączką Pòl- 
ski jest wreszcie wynikające z 7 proc. pò 
życzki włoskiej bowiązanie zakupywa- 
nia tytoniu włoskiego za 15 miljonów glo- 
tych rócznie. Mimo to liczne gałęzie prze- 
mysłu polskiego mają szanse na wzmóż0- 
ny eksport do Włoch." 


Na zbrojenia 


Londyn (Tel. wł). Według wia: 
domości z Waszyngtonu budżet Sta- 
nów Zjednoczonych na rok przyszły 
przewiduje wydatki na zbrojenia lądo- 
we, morskie i powietrzne w wysoko- 
ści 900 miljonów dolarów, czyli o 100 
miljonów więcej, niż w roku ubiegłym. 
Zwiększenie wydatków przypada na 
budżet floty. 


Rozmowy 
francusko - niemieckie 
Berlin (Tel. wł.) Podróż amba- 

sadora francuskiego François Poncet 
do Paryża i jego rozmowy z premje- 
rem Łayalem budzą w tutejszych ko- 
łach politycznych żywe zainteresowa- 
nie. 

Koła te jak i korespondenci pism 
z Paryża wyrażają przypuszczenie, że 
przedmiotem rozmów była- sprawa 
zbliżenia francusko-niemieckiego, 
raz ewentualnego podjęcia bezpośred- 
nich rokowań, 

Jak dotychczas żadna ze stron, ani 
Francja. ani Niemcy, nie ma konkret- 
nego projektu w tym kierunku. Zda- 
je się tylko, że napewno p. v. Ribben- 
trop uda się do Paryża po powrocie am. 
Francois Poncet celem rozpoczęcia 
nieoficjalnych rokowań. 


Nowa książka niemiecka 
o Żydach 


Według doniesień prasy żydowskiej 
w Polsce, wydał „Instytut dla Badania 
Kwestji Żydowskiej* w Niemczech 
ksiażkę pt. „Żydzi w Niemczech”, 

Książka ta, licząca 416 stron, obra- 
zuje rolę Żydów w Niemczech przed 
przewrotem hitlerowskim. 

Przedmowę do wym. książki napi- 
sał minister propagandy dr. Goebels, 

W artykule wstępnym „Voelkischer 
Beobachter“ charakteryzuje to wydaw- 
nietwo jako podstawowe dzieło. Arty- 
kuł ten ukazał się pn.: „Żydzi jal co 
zdrajcy, ateiści i moralni przestępcy”. 
Książka jest pisana w duchu słów wy- 
głoszonych przez Goebelsa na norym- 
berskim kongresie partyjnym. Organ 
wymieniony pragnie, aby nowe wy- 
dawnietwo stało się „książką podręcz- 
ną w sprawie żydowskiej w każdym 
domu". Równocześnie „Beobachter“ a- 
peluje do Niemców, aby wysyłali do 
swych przyjaciół i krewnych zagrani- 
cą na gwiazdkę „przynajmmiej jedną 
dobrą książkę”, aby wzmocnić ducha 
narodowo - socjalistycznego na obczy- 
źnie. 

Pisma lowskie jak „Nasz Prze- 
glad“, „Chwila“ itd. nazywają książkę 
tę „stekiem złośliwych kłamstw, jakić 
narodowi socjaliści ad lat szerzą o Ży- 
dach niemieckich, usiłując ich przed- 
stawić jako najgorszych yrodnial- 
ców”, 

Że w książce tej może to i owo tyć 
nieco przesadzone, wierzymy, atoli 
znając Żydów „naszych*, wiemy rów- 
nież co im Polska ma do zawdzięcze- 
nia i — dlatego Niemcom niebardzo 
się daiwitty. 
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Wojna da utrzymania p 


koju? 


Zagrożona Anglja i aparat genewski — Jaki hędzie wynik sankcyj — Sedno sporu 


Paryż, 10 listopada. 
Pani Roland, żona ministra spraw 
zagranicznych z czasów wielkiej rewo- 


lucji, dusząj klubu żyrondystów, -po- 
wiedziała, mierając na szafocie: O 
Libertć! Combien de crimes on com- 


met en ton nom! — Wolności, ileż 
zbrodni popełnia się w twem imieniu! 

Zmieniając dwa słowa w tym wy- 
krzyniku żna równie dobrza obec- 
nie powiedzieć: Pokoju, ileż błędów 
popełnia się w twem imieniu! 

"Nie będziemy tu wyliczali wszyst= 
kich wykroczeń. popełnionych prze- 
ciwko niemu od zawarcia traktatu 
wersalskiego. 

Liga Narodów nie zażegnała dotąd 
żadnego poważnego konfliktu. Naj- 


pierw dlatego, że nie posiadała po te- 
mu odpowiednich środków materjal- 
nych, powtóre zaś ponieważ dotąd w 
jej onie nie powstała żadna dosta! 
na zwarta większość, pragnąca. poslu- 
żyć się instrumentem genewskim. 
Japonja więc mogła bezkarnie wo- 
jować na Dalekim Wschodzie, a Boli- 
wja na Dalekim Zachodzie. Gdy Niem- 
cy podeptały cynicznie postanowienia 
traktatu wersalskiego, Genewa milcza- 
ła: nie zastosowała wobec butnej Ger- 
manji nawet sankcyj „moralnych“, 
Aż przyszła chwila, w której wystą- 
pienie Włoch przeciwko Abisynji ugo- 
dziło w interesy Wielkiej Brytanji, Za- 
grożona Anglja poruszyła uśpiony a- 
parat genewski, ale dla swych narodo- 


Wioski abisyńskie pozostały beż mężczyzn, którzy ruszyli na wojnę. Zdjęcie poka- 
zuje nam chatę, w której pozostały tylko kobiety i dzieci. 


Tragedja tureckiego statku 


Statek zatonął w żatoce smyrneńskiej wra: + 66 pasażerami 


Wiedeń. (Tel. wł.). Przy wjeździe 
do portu w Smyrnie zatonął turecki 
statek „Ineblu*. Ze 190 pasażerów wy- 
ratowano 11. 79 osób prawdopodobnie 
zginęło. 

Wiedeń. (Tel. wł.). 


Ze Smyrny 


Nie było aresztowań 


Bukareszt, (PAT.) Ag. Rador 
donosi: Szerzone zagranicą pogłoski o 
rzekomych sensacyjnych  aresztowa- 
niach w Rumunji są fałszywe. Ani gen. 
Radescu, ani adw. Valliu, o czem do- 
noszono zagranicą, nie byli areszto- 
wani. Z osób, wymienionych w tych 
pogłoskach, jeden tylko dr. Gerotta był 
istotnie badany z powodu artykułu, za- 
wierającego wykroczenie przeciw usta- 
wom i wszczętego wobec niego dócho- 
dzenia. 


Straszna katastrofa 
tramwajowa w Essen 


Berlin. (Tel. wŁ) We wtorek ra- 
no w Essen wydarzyła się ciężka ka- 
tastrofa zderzenia się tramwajów, 
przyczem 19 osób zostało poranionych. 
Wypadek wydarzył się o godz. 10,15, 
przyczem pędzący tramwaj linji nr. 2 
najechał z tyłu na inny linji nr. 15. 
Wóz motorowy i przyczepny drugiego 
tramwaju zostały poważnie uszko- 
dzone, wskutek czego musiano je od- 
stawić do remizy. Z pośród pasaże- 
rów trzy osoby odniosły ciężkie obra- 
zenia. 


Tardieu wycofuje się 
z polityki . 


Paryż. (PAT). B. premjer Tardieu 
postanowił nie brać udziału w obec- 
nych pracach parlamentarnych. 

W wywiadzie, udzielonym dzienni- 


donoszą, że udało się wyrałować mo- 
torówkami 14 dalszych ofiar katastro- 
fy okrętu „Inebołu*. Liczba ofiar wy- 
nosi więc 66 osób. Dotychrzas wydoby- 
to3 trupy. 


LL 


kowi „La Republique de Iisere et du 
Sud-Est“ Tardieu oświadczył m. inz 

„Mam dość intryg i plotek kuluaro- 
wych. Podczas ostatniej bytności w iz- 
bie unikałem podawania ręki osobisto- 
ściom podejrzanym i skompromitowa- 
nym. Nic mnie nie obchodzi opinja te- 
go lub innego deputowanego o jego 
koledze. 

„Nie mnie nie wzruszają ambicje 
i rywalizacje szefów przeróżnych kla- 
nów. Wszystko to nic nie znaczy, 
zwłaszcza wobec wypadków, jakie się 
zbliżają. W odpowiedniej chwili znaj- 
de. się -na swojem miejscu i przyjmę 
ciążącą na mnie. odpowiedzialność. 
Tymczasem wolę poświęcać się pracy, 
którą uważam za bardziej pożądaną 
dla dobra kraju.“ 

Jak wiadomo, b. premjer Tardieu 
pisze obecnie książkę o parlamenta- 
ryźmie. 


Manuskrypt 
na ziarnku ryżu 


Oryginalny prezent otrzymał guberna- 
tar Nowej Walji Południowej, mr. Ste- 
vens. Mr. Stevens potrafił zyskać sobie na 
swem stanowisku sympatję całej ludności. 
Na jubileusz gubernatora nadesłano tysią- 
ce listów z życzeniami oraz moc prezen- 
tów. Najoryginalniejszy jednak prezent o- 
trzymał mr. Stevens od muzeum etnogra- 
ficznego w Nowem Delhi (Indje). Muzeum 
przesłało gubernatorowi ziarnko ryżu, na 
którem anonimowy artysta - Hindus wypi- 
sat czarnym i czerwonym atramentem w 
21 słowach tekst błogosławieństwa, Napis 
s można odczytać przy pomocy mikro- 

opu; 


wych, brytyjskich interesów. Liga Na= 
rodów została po raz pierwszy zmobi- 
lizowana. 

Wpływy Londynu. nad jeziorem Le- 
mańskiem wystąpiły w całej pełni. 
Obok tych z inne: masońskie. Nie- 
dawno danem mi było czytać listę oso» 
bistości działających w Genewie, a po- 
zostających na usługach lóż. Liczba 
„bractwa“ jest zadziwiająca, choć ra- 


czej należałoby powiedzieć — zastrą 
szająca! 
* 
Jaki będzie wynik sankcyj, mają= 


cych wejść w życie 18 listopada? Po: 
wszechnie panuje przekonanie, że Wło 
cuy mogą znaleść się w kłopocie z po- 
wodu braku kredytów. Powodzenie 
blokady ekonomicznej rokuje mniejsze 
powodzenie. Ameryka, Niemcy, Japo- 
nja, potęgi handlowe, nie należące dó 
Ligi Narodów wykorzystają sposobność 
stania się dostawcami Włoch. Tuż dzi- 
siaj eksport niemieckiego węgla na 
półwysep apeniński został zdwojony. 
Szwajcarja, Austrja i Węgry jawnie i 
kategorycznie odmówiły zastosowania 
sankcyj. Trudno zrozumieć powody, 
które skłoniły aeropag genewski do 
zgody na takie wyłamanie z reguły, 
która logicznie winna się chyba odno- 
sić do wszystkich członków. 
Stwarzanie wyjątków, co więcej na- 
wet, jawne przystawanie na nie osta- 
bia nietylko sam aparat genewski, ale 
rzuca dziwne światło na tych którzy 
domagali się sankcyj z taką energja. 
Rąbek tajemnicy odsłaniają rewelacje 


+Lloyda George'a. Stary leader angiel- 


ski wyjawił, że nie kto inny jak „An- 
glo-Persian Oil Co" zaopatruje w.. 
naftę włoskie lotnictwo. Sir John Cad- 
y na czele „Anglo-Persian. 
Oil Co.*, zainterpelowany w tej kwes 
stji, miał odpowiedzieć ze zwykłą An+ 
glikom flegmą, że nafta jest dostaru 
czana. 1 to zgodnie z uchwalonemi 
sankcjami, bo... zapłata dokonywana 
jest niezwłocznie po: uskutącznieniu, 
zamówienia! > r 

Pokazuje się już coraz jaskrawiejw 
że cały konflikt włosko - abisyński 
sprowadza się w istacie do koniliktu 
pomiędzy Rzymem a Londynem, po- 
nieważ zostały zagrożone prawa Wiel- 
kiej Brytanji na Morzu. Śródziemnem. 
W. imię interesów tej ostatniej, a nie 
w imię pokoju — którego imienia nad- 
używa się — została zmobilizowana 
Liga Narodów, 


Dochodzi do tego, że Etjopja, pew= 
na poparcia imperjum brytyjskiego, 
apeluje teraz nawet do Genewy © pos 
moc finansową na zbrojenia. Wpa- 
damy też % paradoksu w para- 
doks! Bo początkowo Anglja opierała 
się wejściu Abisynji do Ligi Narodówł 
Instytucja genewska, instrument do 
skonsolidowania pokoju, okazuje się 
niebezpiecznem narzędziem do wy» 
wołania nietylko ogólnego chaosu 
europejskiego, ale co więcej przyczyni 
ła się do takiego napięcia, że widmo 
wojny nie zostało jeszcze usunięte. Bo 
choć Włochy wycofały z Libji 20 000 
żołnierzy, to jednak żadna z 140 jed- 
nost*x Home Fleet nie opuściła Mó- 
rzą Śródziemnego. 

Wielka Brytanja uważa bowiem na- 
dal, że obecność pozostałych sił wło- 
skich zagraża granicom Egiptu, zagra- 
ża drodze do Indyj. 


Inny jeszcze fakt dowodzi, że utrzy- 
manie *upremacji angielskich na wo- 
dach śródziemnomorskich było i po- 
zostanie źrenicą oka brytyjskiego, Wy- 
darzeniem tem jest... przywrócenie 
monarchji w Grecji i pozyskanie dla 
swoich planów wybrzeży dawnej Hel- 
lady. Od dłuższego już czasu przebąki- 
wano o tych szerokich projektach, Te- 
raz przypuszczenia powyższe spraw- 
dziły się. Potwie”dzenie powyższego 
planu połityki angielskiej znajdujemy 
w „English Review“, Znany historyk, 
sir Charles Petrie oświadcza bowiem: 


„Restauracja Jerzego JI na tronie Grecji 
i zgodna z planami brytyjskiemi. Przy- 

z Grecją jest kwestją zasadniczą dla 
r linij komunikacyjnych ze 
Wschodem. Wypadki sprawiły, iż stało się 
nieuniknionem, żeby w naszych projek- 
tach, Grecja zajęla miejsca Włoch. Jest 
bowiem kwestją pierwszej wagi dia Anglii 
posiadania oparcia w jednej z potęg śród- 
ziemnomorskich; Hiszpanja zaś republi- 
kańska jest zbytnio osłabiona ścieraniem 
się stronnictw, by mogła odegrać tę role“ 


I B. 


'wartek, dnia 14 listopada 1035 = 
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Skandal w Polsce, który wykryli dopiero Anglicy 


Dieinicjąta żydowska fabryka perkalików produkowala MASZYNY 


Działo się to oczywiście w Łodzi pod firmą Kona 


Łódź, 12 listopada 

W ubiegłym tygodniu bawili w Ło- 
dzi przedstawiciele różnych gałęzi 
przemysłu angielskiego. Zwiedzali oni 
wszystkie ważniejsze miejscowości 
przemysłowe w Polsce, aby przekonać 
się, dlaczego zbyt angielskich towarów 
1 wyrobów w naszym kraju jest mniej- 
szy, niż się spodziewano, Od roku ma- 
my z Anglją umowę handlową, bardzo 
dla nas korzystną, Na zasadzie tej u- 
mowy możemy wywozić do Anglji bar- 
dzo duże ilości produktów rolniczych. 
Wywozimy tam przedewszystkiem be- 
kony i szynki, dzięki czemu rolnicy w 
niektórych dzielnicach Polski mają 
miezłe dochody ze sprzedaży świń na 
wyrób bekonów i szynek. Jest to u nas 
zupełnie nowa gałęź przemysłu ekspor- 
towego, a co najważniejsze, znajduje 
sie całkowicie w rękach chrześcijań- 

ich, A najciekawsze jest to, że czło- 
wiekiem, który ją na gruncie polskim 
stworzył i niestrudzenie pracuje nad 
jej coraz lepszym rozwojem, jest 
m) lec łódzki, właściciel wielkiej 
fabryki wyrobów wełnianych, p, Karol 
Fisert, 


Niejeden z czytelników, który to 
przeczyta, zapyta się zapewne z niedo- 
wierzanie i zdziwieniem; Jakże to moż- 
liwe? Co może mieć wspólnego fabry- 
kant materjałów na ubrania i palta z 
masarstwem, z wyrobem bekonów i 
szynek? Na oko rzeczywiście jedno z 
druziem nie ma nic wspólnego, to też 
historja powstania i rozwoju przemy- 
słu bekonowego w Polsce jest bardzo 
ciekawą i daje piękne świadectwo 
przedsięblorczości polskiet. Gdyby zro- 
bił to jakiś Żyd, huczałoby o tem we 
wszystkich gazetach, ale że jest to 
dzieło przemysłowca chrześcijańskie- 
go, mało kto wie o tem. 

P. Eisert, członek jednej z najstar- 
gzych chrześcijańskich rodzin przemy- 
śłowych w Łodzi i właściciel założonej 
przez swoich przodków wielkiej fabry- 
ki wełnianej, ożeniony był z Dunk, 
kobietą wielkich zalet i ujmującej 
skromności, zgasłą przedwcześnie w 
roku ubiegłym. Odwiedzając częsta 
piękną ojczyznę swojej żony, i piastu- 
jąc stanowisko konsula honorowego 
Danji w Łodzi, p. Eisert zainteresował 
się jedną z najpotętniejszych gałęzi 
przemysłu duńskiego, bekoniarstwem. 
Rolnictwo duńskie żyje z hodowli świń, 
które, przerobione na bekony, idą w 
olbrzymich ilościach do Anglji, gdzie 
najuhoższy nawet robotnik musi mieć 
na śniadanie chociażby tylko plasterek 
bekonu, t. j. wędzonego mięsa wieprzo- 
wego. Rolnictwo polskie przeżywało 
właśnie ciężkie czasy. Niemcy zamknę- 
ły granice dla naszych żywych świń, 
Austrja także ograniczała ich przywóz. 
Jednem słowem nie było gdzie podziać 
się z świniami, które zawsze wywozi- 
liśmy tylko żywe. P. Eisert postano- 
wił spróbować, czy nie dałoby się u 
nas wyrabiać bekonów i wywozić je 
do Anglji, tak, jak to robi Danja. Ro- 
zumiał, że byłby to lepszy interes, niż 
wywożenie za pół darmo świń żywych 
do Niemiec i Austrji. 

Myśl swoją wprowadził w czyn, 
najpierw na terenie Wielkopolski, ja- 
ko że tam hodowla nierogacizny stoi 
wyżej, niż w innych dzielnicach i rol- 
nictwo jest lepiej wyrobione 1 światlej- 
sze, Owocem zabiegów p. Eiserta było 
powstanie przedsiębiorstwa pod nazwą 
„Bacon Export Company" w Gnieźnie. 
W kilku rzeźniach( dzierżawionych od 
miast wielkopolskich, zaczęto bić świ- 
nie, kupowane u wielkopolskich rol- 
ników i wyrabiać bekony. (Bekonem 
nazywa się połówka świni, El ky 
wzdłuż. Połówki te wodzi się i w wiel- 
kich belach wysyła się do Anglji.) Dzi- 
siaj placówka bekoniarska w Gnieźnie 
jest jednóm z największych przedsię- 
biorstw eksportowych w Polsce, które. 
wysyła do Anylji miliony kilogramów 
bekonu rocznie. Kraj ma z tego ol- 
brzymie korzyści. A 


Wróćmy jednak do wizyty przemy- 
słowców angielskich w Łodzi. Otóż 
umowa handlowa polsko-angielska po- 
zwala nam na dość wielki wywóz be- 
konu do Angliji. Wzamian za to Pol- 
ska zobowiązała się dopuścić rożne 
wyroby przemysht ancielskiezo na 
nasz rynek Miqdzy innemi wyrobami 


dopuszczone zostały na rynek polski 
angielskie maszyny przędzalnicze dla 
przemysłu bawełnianego. Maszyn tych 
potrzebujemy dość dużo, a maszyny 
angielskie są bez konkurencji, gdyż 
Anglja jest ojczyzną tych maszyn. 

Tymczasem okazało się, że przywóz 
anglelskich maszyn yrzędzalniczych 
często natrafia na trudności. Różne 
przędzalnie łódzkie chcą sprowadzić 
takie maszyny, lecz dowiadują się, że 
pozwolenia na przywóz nie otrzymają, 
ponieważ takie maszyny wyrabiane 
SQ. w Polsce. Umowa z Anglją prze- 
widuje bowiem, że tylko takie towary 
angielskie mogą być bez ograniczeń 
do Polski sprowadzane, których nie 
wyrabia się w naszym kraju. 

W każdym wypadku odmowy ze- 
zwolenia na przywóz chodziło o mā- 
szyny przędzalnicze obrączkowe 
bawełny, czyli o tak zwane „obrącz- 
niarki". Fabrykanci zachodzili w gło- 
wę, gdzie to w Polsce robi się obrącz- 
niarki? Wiedzą przecież, że wyrób 
tych maszyn jest niesłychanie trudny 


i wymaga bardzo drogich i nadzwyczaj 
precyzyjnych maszyn. Nawet najstar- 
sze i posiadające bogate doświadczenia 
fachowe, fabryki maszyn włókienni- 
czych w Polsce, nie podjęły się wyrobu 
tych maszyn, znając trudności tego 
przedsięwzięcia i małe widoki opłacal- 
ności z powodu stosunkowo małego 
zapotrzebowania w kraju. 

Rychło wyjaśniła się tajemnica. 
Oto nie kto inny, tylko Uszer Kon za- 
brał się do fabrykacji obrączniarek w 
Widzewie w zabudowaniach swojej 
spisjtowanej Widzewskiej Mannufak- 
tury bawełnianej. I chociaż nikt je- 
szcze nie widział na oczy obrączniarki, 
zbudowanej w „zakłądach* mechanicz- 
nych Uszero Kona, już ten obrotny 
Żyd potrafił przeprowadzić to. że 0- 
brączkowe maszyny przędzalnioze zo- 
stały uznane za wyrabiane w kraju i 
otrzymały ochronę ovlną. Jak się ma 
oberrablna za kuma, można wiele 
zrobić! 

W przemyśle bawełnianym zapano- 
wała konsternacja, Obrączniarki są 


W polską ziemię wgryzują się coraz bardziej paso-żydy... 


Rzemiosło warszawskie budzi się 


Warszawa. (Tel. wł.) Związek 
Rzemieślników Chrześcijan (obecnie w 
większości „sanacyjny* — Red.) u- 
chwalił ostatnio wprowadzenie zna- 
ków dła firm chrześcijańskich. Znak 
ten ma napis: „Firma polecona przez 
związek chrześcijański". 

Rzemieślnicy nabywający powyższe 
znaki obowiązani są podpisywać de- 
klaracje, że stać będą na straży intere- 


sów rzemiosła, przyczem nabycie zna- 
ku połączone jest ze złożeniem ofiary 
na rzecz związku rzemieślników chrze- 
ścijańskich. 

Żydom warszawskim krok ten rze- 
mieślników chrześcijan nie bardzo 
przypadł do gustu. Nam jednak wy- 
daje się, że — pomysł jest dobry, a czas 
po temu najwyższy, 


J 
Smierć pod kołami pociągu 

Poznań, 12. 11. — Zl-letni Emil 
Klitschles z Lubonia rzucił się na sta- 
cji Poznań— Dębiec pod koła pociągu, 
zdążającego do Lubonia i poniósł 
śmierć na miejscu. 

Ze znalezionej przy zwłokach ko- 
respondencji okazuje się, że tragicznie 
zmarły z zamiarem samobójstwa nosił 
się już oddawna. W tym kierunku idą 
także zeznania złożone przez znajo- 
mych zmarłego, którym mówił, że po- 
pełni samobójstwo. 


Takiego „zjazdu“ 
jeszcze nie było. 


... 

Stanisławów. (Tel. wł.) We- 
dług doniesienia prasy, żebrzący trzech 
województw: łwowskiego,  stanisła- 
wowskiego i tarnopolskiego wybrali 
sobie Stanisławów jako miejsce obrad 
ich „zjazdu“, który ma się odbyć w 
najbliższych dniach. 

Przedmiotem obrad „zjazdu* będzie 
ciężkie położenie żebraków, którzy for- 
malnie giną z głodu, nie mając żadnej 
opieki. 

Przygotowaniami do „zjazdu* zajął 
się miejscowy „Związek żebraków“, 
który istnieje już od kilku lat na tere- 
nie Stanisławowa. 

Ciekawe to będą rozprawy, jak nie- 
mniej ciekawemi rezolucje, które ten 
niezwykły „zjazd“ uchwali. 


Pożar sceny 
w czasie akademji 


Warszawa. (Tel. wł.) Z Grodzi- 
ska donoszą: Podczas akademji w sali 
miejskiej z okazji urochystości 17-lecia 
niepodległości państwa, od lampek za- 
paliła się część dekoracji na scenie i 
płomienie ogarnęły pewną część sce- 
ny. Akademję przerwano, Wśród bar- 
dzo licznie zebranej publiczności po- 
wstał popłoch Znajdujący się za kuli- 
sami strażacy zdołali ogień stłumić. 
Po usunięciu nadpalonych dekoracyj 
i wywietrzeniu sali akademję wzno- 
wiono. (w) 


Oszczętnościowe 
konferencje budżetowe 


Warszawa. (Tel. wł) W ciągu 
dnia dzisiejszego kontynuowane 
konferencje przemiera Kościałkowskie- 
go z ministrami na temat przeprowś- 
dzenia możliwych oszczędności w bu- 
dżecie każdego resortu. W konferen- 
cji bierze udział wicepremier, inż. 
Kwiatkowski, wiceminister Grodyński, 
kierujący sprawami budżetowemi w 
ministerstwie skarbu oraz kierownicy 
budżetowi poszczególnych ministerjów, 
Na konferencji badana jest celowość 
każdej grupy budżetu oraz rozważane 
możliwości przeprowadzenia redukcji. 
Konferencja potrwa prawdopodobnie 
do środy wieczora, (w) 


drogie — kupić taką maszynę u Kona 
widzewskiego — a co będzie, jak okaże 
się do niczego? Zaczęto przedkładać 
komu należy w Warszawie, że ta Ko- 
nowa fabrykacja maszyn obrączniar= 
skich w splajtowanej fabryce perkali- 
ków nie wygląda poważnie i ża nie 
wolno narzucać wyrobów Konowskich 
przędzalnictwn, dopóki nie zostaną 
przez fachowców zbadane i wypróba- 
wane, Nic nie pomogło! 

Wreszcie jeden z przędzalników 
zdecydował się kupić u Kona zespół 
obrączkowy do przędzalni. Urucho- 
miono go i zawołano specjalistów, 0O- 
rzeczenie ich jest takie, że włosy stają 
dęba na głowie przy czytaniu, Maszy- 
na zrobiona w ten sposób, że trochę 
części sprowadzono z Anglji, a resztę 
zmajstrowano na miejscu u Kona. Ale 
jak zmajstrowano: niektóre części wy 
magajęce dokładności i precyzji na 
jedną setną milimetra zrobione są z 
odchyleniami w pomiarach do nółjora 
milimetra, Kowal wiejski wstydziłby 
się tak niechlujnej roboty. Jednem 
słowem żydowska robota, żydowska 
tandeta i żydowskie niechlujstwo, I na 
takie paskudztwo nałożono naskutek 
stardń Uszera Kona i jego protektorów 
stempel „produkcja krajowa“, 


2 

Delegacja Anglików wróciła do 
swego kraju z tem przeświadczeniem, 
że zbyt angielskich maszyn przędzal- 
niczych w Polsce utrudniany jest 
sztucznie przez niepoważne, a nawet 
szkodliwe dla samego przemysłu pol- 
skiego machinacje różnych Konów i 
Kolnów, znajdujących zawsze sposo- 
by, aby zaskarbić sobie jakąś protekc'ę. 

I kto wie, czy nie ucierpi na tem eks- 
port bskonu polskiego do Anglji, czy 
nie zostanie utrudniona i poszkodowa- 
na pożytęczna „dla kraju działalność 
przedsiębiorstwa polskiego, stworzone- 
go przez ludzi dzielnych, i dających 
Polsce pracę rzetelną i przyczyniającą 
się do pomnożenia bogactwa narodo- 
wego. 
Niechaj więc czuwają ci, których na 
straży gospodarstwa narod. postawio- 
no, aby kombinacje żydowskie krajowi 
szkody nie wyrządzały, bo wszak wiam 
domo, czy ta historja z fabrykacją ma- 
szyn przędzalniczych u Kona w Widze- 
wie, o której niewiadomo, czy śmiechu 
warta, czy płakać nad nią trzeba — 
czy ta historja z nieprawdziwego zda- 
rzenia nie ma właśnie na celu wyrzą- 
dzenia szkody dorobkowi przedsiębior- 
czości chrześcijańskiej, który i tak już 
oddawna Żydów w oczy kole, Nie 
byłoby to ani nic dziwnego, ani nic 
nowego. 


Ohwieszczen! 
ministra skarhu 
Warszawa. (PAT) Ukazało się 


obwieszczenie ministra skarbu z dnia 
9 listopada b. r. w sprawie częściowej 
zmiany obwieszczenia ministra skarbu 
z dnia 31 marca 19% r. o wypuszczeniu 
8-procentowej premjowej pożyczki in- 
westycyjnej. W związku z tem wydane 
zostały również przez delegata do spraw 
3-proc. premjowej pożyczki inwestycyj- 
nej odpowiednie okólniki. W myśl tych 
zarządzeń, pozostałe do uiszczenia trzy 
raty z tytułu subskrypcji 3-proe. premj. 
pożyczki inwestycyjnej, których termi- 
ny płatności zapadają w grudniu 1935 
r. w styczniu i lutym 1036 r., rozkłada 
się na 10 rat miesięcznych z terminem 
płatności do dnia 5 każdego miesiąca, 
począwszy od dnia I grudnia 1935 r. do 
dnia 5 września 1936 r. 

'Wobec rozłożenia reszty należności 
na 10 rat, subskrybenci, korzystający z 
tej ulgi, tracą prawo do kuponu trze- 
ciego, płatnego w dniu 1 maja 1936 r, 
natomiast otrzymają kupon czwarty 
(wrześniowy), zaś obligacje zostaną im 
wydane do dnia 20 listopada 1036 roku. 
Z ulg powyższych mogą korzystać wy- 
łącznie ci subskrybenci, którzy wpłacili 
7 dotychczasowych rat. 

Na żądanie poszczególnych subskry- 
bentów może być reszia należności po- 
tracona w dotychczasowych terminach 
z prawem do kuponu trzeciego, 


= 
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Listopad 


rapiona m. 

Kalendarz słowiański 
Środa: Wszerada 
Czwartek: Wodzimira 

Słońca: wschód 709 

zachód 1603 

Długość dnia $ g. 54 min. 

Księżyca: wschód 15,03 zachód 10,38 
Faza: 3 dzień po pelni 


Hry redakcji À administracji w tat 


telefon redakcji I administracji 179-55 
Piotrkowska 91 


Godziny przyjęć dis interestatów 
od 10 -12 
| mee aa ŁA 


NOCNE DYŻURY APTEK 


Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: Ko- 
prowekiegó, Nowomiejska 15, Trawkow- 
skiej, Brzezińska 46. Rozenbluma, Śród: 
miejska 21 (żydowska). Bartoszewskiego, 
Piotrkowska 95.. Skwarczyńskiego, Kątna 
5i Czyńskiego. Rokicińska 58. 

Pogotowie: tel. 102-90. 

Straż ogniowa: te] 5. 


TEATRY ŁÓDZKIE 

Teatr Miejski 8.30 „To więcej, niż 
miłość”, 

Teatr Popularny — 8,15 „Tylko ty”. 


Łódzkie Teatry Popular s (Ogrodowa 
1%. W środę 13 i w czwartek, 14. b. m. 
o godz. 20,15 przemiła i molódyjna ope- 
retka w 3 akt. Waltera Rollo p. t. „Tylko 
Ty a udziałem po. Juydzińskiej, Kali- 
nowskiej, Demara. Chorzewskiego i Ur- 
bańskiego w rolach złównych. 


„Szesnasfolatka. W środę, o godz. 20,3) 
raz jeszcze jeden „To więcej niż miłość", 
W czwartek, o godz 19.30 kapitalne mi- 
sierjum Hofmanstahila „Każdy człowiek”. 
Bilety na wszystkie te trzy przedstawie- 
nia wyłącznie przy kasie po cenach zrze- 
szaniowych. 


KINA ŁÓDZKIE 


AMdria-Metro — „Pat i Patachon, jako 
„bezdomni“. 

Bratnia Strzecha — „Noc cudów“. 

Corsa — „Byli sobie dwaj hultaje“ 

Capitol — „Mały pułkownik”. 

Czary — „Tajemnicza dama". 

Mimoza — „Nie chcę wiedzieć kim 
jesteś. 

Miraż — „Córka generała Pankratowa”, 


„Miłostki”. 

— „Kobieta szuka miłości". 
„Sen nocy letniej". 

— „Weronika”, 


JAKA BĘDZIE POGODA 


Komunikat łódzkiej stacji meteorolo- 
micznej przy miejskiem muzeum w parku 
Sienkiewicza na dzień 12 listopada: 

Najwyższa temperatura w ciągu doby: 
phs 134. najniższa: phie 58. Barometr: 
714.6 tondencja barometryczna: — wiatry 
slabe wiatry południowe. 

W ciągu dnia pogoda bez większych 
zmian. Maść ciepło. 


Z RUCHU NARODOWEGO 


Stronnictwo Nar. koło Bałuty podaje 
do wiadomości członków | sympatyków, 
iż w sobotę, 16. b. m. w lokalu przy ulicy 
Krawieckiej 3 odbędzie się zabawa ta- 
neczna. Wstęp tvlko za zaproszeniami, 
które można otrzymać w kole, lub u 
członków wprowadzających. Bufet na 
mieiscu, doborowa orkiestra, teny kryzy- 
sown. 


NOTUJEMY 


Nowi t sądu pracy. Termin kar- 
dJéncji obecnie urzędyjących ławników 


adu pracy w Lodz upływa, zgodnie z no- 
wemi zarządzeniami z dniem 31, 12. r. b. 
Nowe przepisy o sądach pracy vstanawia- 
ją liczbę ławników z wyboru w sadzie 
mracy na 10 osób, z czego polowa wybra- 
na. zosianie przez sirone pracadawtów, a 
więc Izhy Przemysłowo Handlową i Rze- 
miieślniczą, druga zaś połowa przez orga- 
mizucje zawodowe pracownicze i robotni- 
ere. Związki zawodowe dokładają sta- 
rań by na stanowisko ławników w sądzie 
pracy wprowadzić ludzi pewnych. którzy 
godnie reprezentować będą interosy: afer 
pracowniczych i robotniczech. 


Z ŻYCIA ORGANIZACYJ 


Wiece katolickie. Diecezjalny instytnt 
Akcji Katolickiej w zwiążku z hasłem na~ 
danem  apostolstwu świeckiemu przez 
Episkopat Polski na rok bieżący „Rodzi- 
ma w świetle prawa przyrodzonego, Obja- 
wienia i nauki Kościoła” po manifestacyj- 
nych obchodach święta Chrystusa Króla, 
organizuje w większych ośrodkach diece- 
zji zebrania parafjalne, poświęcone zagad- 
nieniom o rodzinie. Zebrania parafjadne 
mają na celu pogłębienie nietylko same- 
go tematu o małżeństwie, lecz i ustalenie 
poglądu na rodzinę chrześcijańską i prze- 
ciwstawienie się prądom  wepółczcśnyrą, 


— „Wyprawy krzyżowe”, 


| Chaja komunistka przed sądem 


„czwartek, dnia 14 listopada 1935 = Strona ? 


Sad skazał ją za działalność wywrotową na 3 lata więzienia 


Łódź, 12. 11. — Wczoraj przed sę- 
dem okręgowym w Łodzi odpowiadała 
niezwykle agresywna Żydówka-komu- 
nistka, Chaja Świerczewska. 

Przybyła ona do Łodzi z Częstocho- 
wy, gdzie również znana była policji, 
stale jednak wymykała się z rąk wy- 
wiadowców. Przybywszy do Łodzi, roz- 
poczęła ożywioną działalność. Dopiero 
w dniu 6 lipca br. wywiadowca policji 
zauważył je przy ul. Andrzeja nr. 28. 
Świerczewska, orjentując się, że jest 
śledzona, porzuciłą jakąś paczkę. Prze- 
chodzący wtedy Wincenty Gajewski 
paczkę podniósł i przypuszczając, że 
niewiasta idąca przed nim paczkę zgu- 
biła, zamierzał oddać jej zgubę. Świer- 
czewska odmówiła przyjęcia jednak, 


twierdząc, że mógł ją zgubić kto inny. 
W paczce w czasie badania na ko- 


misarjacie policji znaleziono tygodnik 
komunistycznego komitetu polskiej 
partji „Sygnał”, oraz referat komuni- 
styczny. Następnie podczas przepro- 
wadzonej w domu rewizji Świerczew- 
ską w pewnej chwili wydobyła ze 
schowka rewolwar i jakiś dokument, 
który zamierzała połknąć. Kiedy jej 
w tem przeszkodzono, zdołała uśpić 
czujność i zdołała się wymknąć z po- 
koju, usiłując za sobą zamknąć drzwi. 
1 ten manewr jednak nie udał się jej 
i agresywną komunistkę odstawiono 
do więzienia. 

W więzieniu w dalszym ciągu pro- 
wadziła akcję wywrotową, komuniku- 
jąc się 2 innymi więźniami zapomocą 
szyfrowanych listów. Wczoraj sąd 
okręgowy skazał komunistkę na trzy 
lata więzienia. 


poniżającym godność eakramentalną mał- 
żońtewa. Na wiecach katolickich wygła- 
szane są referaty: „Świętość i nierozer- 
walność małżeństwa”, „Posłannietwo TO- 
dziny pi 


Katolickiego Koła Prelegentów przy Die- 
<ezjalnym Instytucie Akcji Katolickiej. 
W ostatnich czasach odbyły się wiece ka- 
tolickie w dniu 3 listopada w wielkiej sa- 
lt kinoteatru „Lutnia“ w Zgierzu i w dniu 
10 listopada w soli Tow. Rzemieślniczego 
im. Kilińskiego w Piotrkowie Trybun. 
gromadząc wielkie rzesze społeczeństwa 
katolickiego. 


OFIARY KRYZYSU 


Z głodu. Na Bałuckim Rynku padł z 
glodu nieprzytomny 42-letni Stanisław 
Gorzejewski, przybyły z Kalisza w poszu- 
kiwaniu pracy. Chorego umieszczono w 
szpitalu. (k) 


ARONIKA POLICYJNA 


Pod wpływem alkoholu. Na posesji 
przy ul. Wróblej 3 gospodarz Szczepan Jė- 
drzejewski znajdując się w stanie pod- 
chmielonym na tle zadawnienej nienawi- 
ści wydobvł rewolwer i oddał dwa strza- 
ły w kierunku lokatorki Sabiny Paturaj. 
Strzały na szczęście chybiły, a Paturajo- 
wa ratowała się ncieczka. Jędrzejewski: 
go zatrzymano pod ząrzutem usiłowania 
zabójstwa. 


KRONIKA WYPADKÓW 


Pod twem okienkiem. W ozródku przy 
ul. Łąkowej 18 (Radogoszcz) pozbawił się 
życia przez powieszenie ną drzewie 2-Jet- 
ni Henryk Masiara, zamieszkały przy ul. 
Baranieckiej 5. Masiera uczęszczał do cór- 
ki właściciela domu przy Łąkowej 18. któ- 
ra zaloty jego przyjmowała oziębłe. Zroz- 
paczony młodzian zakradł się w nocy do 
ogrodu į powiesił na drzewie pod oknem 
mieszkania ukochanej kobiety. (k) 

Bójka nożowa o tancerki. Na posesji 
przy ul. Zgierskiej 70 rozegrało się krwa- 
we zajście, które było epilogiem głośnej 
zabawy w sali tańców, mieszczącej się 
w tym budynku. W czasie tańca pomiędzy 
tancerzami doszło do nieporozumień a 
dlanserki. Kłótnia zarnieniła się w bójkę, 
poszły w ruch noże | kastety, Zajście zli- 
kwidowała policja. która zatrzymała kil- 
ku osobników, Ciężka ranni notami zosta- 
li: 20-letni Kaz. Stelmaszczyk, Andrzej So- 
wajda i Edm. Sechaden. 

Samobójstwo bezrobo! w mie- 
szkaniu własnem przy ul. Piotrkowskiej 
nr. 197 usiłował nozhawić aje życia przez 
zatrucie sublimatem 32-letni Franciszek 
Kozłowski, bezrobotny. Desperatowi udzie- 
lit pomocy lekarz pogotowia i przewiózł 
ga w stanie ciężkim do szpitala w Radogo- 
&2¢70. 

Ładna „strzelnica“, Jak wczoraj donie- 
śliśmy „przy ul. Złotej 5 został postrzelo- 
ny 2-Jetni Kdgar Ekert. Nim policja zdo- 
lalà ustalić, kto jest winien postrzelenia, 
o godzinie piątej po południu znów wży- 
wany był lekarz pogotowia do identycz- 
nego wypadku. Tym razem poszkodowa- 
nym hyt 10-letni Longin Augustyniak. po- 
strzelony w nogę. Chłopiec został pozosta- 
wiony ña miejscu w stanie silnie oslabio- 
nym, Dochodzenie w tym mamencie 
wznowione ze zdwojoną energjąę ujawni- 
ło wreszcie przyczynę tych dwóch tragicz- 
nych wypadków. Okazało eilę mianowicie, 
że na eqsiedniej posesji, przy ul. Wodnej 
21, znajduje się strzelnica, Wskutek kary- 
godnego niedbalstwa ściana strzelnicy 
nie była odpowiednio zabezpieczona i ku- 
le niecelnych strzelców padały na podwó- 
rze domu przy ul. Złotej 5, W ten enosób 
małe, bawiące się na podwórzu, dzieci by- 
ły jakby pod obstrzałem 2 flowerów. 
Strzelnica została niezwłocznie zamknię- 
ta, a jej właściciel — pociągnięty do odpo- 
wiedzialności karnej. 


KRONIKA SĄDOWA 


Skazanię rejenta Motelskiege. W dniu 
19 stycznia br. do śp, Aleksandra Oskara 
Fibigiera, zam. przy ul. Polnej 20, wezwa- 
no rejenta p. Jerzego Metelekiego, w celu 
spórządzenia testamentu, ze względu na 
to, że testator czuł eię bardzo źle i od kil- 
ku dni nie opuszczał łóżka. Po przybyciu 
na micjsce, rajent p. Metelski przystąpił 


do sporządzenia ostatniej woli testatora, 
który całkowity majątek -zapieał swej Żo- 
nie Wincentynie. Przeciwko sporządzone- 
mu testamentowi, wystąpili na drogę kar- 
no<sądową dwaj eynowie testatora Jan i 
Aleksander Fibigierowie, oskarżając re- 
jenta Metelskiego, że sporządzit testament 
sprzecznie z obowiązującą Ustawą nota- 
rjuszy. Rejent Meielsk. stanął przed 64- 
dem grodzkim i odpowiadał z art. 192 
k. k. Po przesłuchaniu szeregu świadków, 
sad ogłosił wyrok, mocą którego rejent 
Metelski skazany został na 1 mies are- 
eztu z zawieszeniem na 2 lata. W moty- 
wach sąd podkreślił, że rzeczywiście o- 
skarżony wpierw aporządził testament. a 
następnie dopiero wezwał świadków, któ- 
rzy byli ohecni tylko przy odczytaniu wo- 
li testatora, a następnie testament podpi- 
eali. Oskarżał prokurator Joel, pełnomac- 
nikiem pokrzywdzonych. był adw. Dą- 
browski. Rejent Meteiski zapowiedział a- 
pelację. 


KRONIKA GOSPODARCZA 


Zatarg o nowe legitymacje, Ubezpie- 
czalnia społeczna wydaje obecnie nowe le- 
gitymacje ubezpieczonym pracownikom. 
W legitymacjach tych brak jest konia 
wpłaconych składek, okresu uprawniają- 
cego do zasiłków na wypadek bezrobocia 
względnie emerytalnego. *Na tem tle pra- 
cownicy w zakładach prywatnych podno- 
szą osiry sprzeciw į doszło do tego, że je- 
den z większych zakładów odmówił przy- 
jęcia nowych legitymacyj. — Związek pra- 
ceowników handlowych i biurowych wy- 
stosował do dyrekcji Ubezpieczalni wnio- 
sek, domagając się wstawienia do nowych 
legitymacyj pozycji wpłaconych ekładek 
i okresu świadczeń. Związek wskazuje, że 
w razie bankructwa lub ucieczki praco- 
dawcy, pracownik nie będzie mógł uzy- 
skać zaświadczenia i pozbawiony może 
hyć zasiłków, gdy natomiast odnośna po- 
zycja stanowić hędzie stałe stwierdzenia 
pra wubezpieczonego. (k) 


GIEŁDA ZBOŻOWA 


Na dzisiejszej giełdzie notowano: żyto 
13,75—14; pszenica 19.75—20; jęczmień bro- 
warniany 14, 5; jęczmień przemiało- 
wy 14—1450; owies zbierany 16—16, 
owies jednolity 16. Mąka żyt 
la 45 proc. 22—23; mąka żytnia Ta 
21-22; mąka pszenna la 32,5 
ka pszenna Ib 31,50 
pszenna Ic 3050 — 


my 16—17; makuch rzepakowy 
groch Viktoria 32—34: mak niebi 
—%0); rzenik 39—40: z'emniski 
siemie lniane 51—%. 
Uspusobienie spokojne. 


SPORT 


Pięściarstwo 


nSokół" ki w Łodzi W nad- 
<hodzącą niedzielę w Łodzi odbędzie się 
interesujący mecz bokserski pomiędzy ze- 
społami „Sokota“ poznańskiego, a mistrza 
Łodzi I. K. P. Jest to spotkanie rewanżo- 
we, gdyż pierwszy mecz pomiędzy temi 
zespołami rozegrany został w listopadzie 
«ib. roku w Poznaniu. Zwyciężyli Łodzia- 
nie w stosunku 11:5. Poznaniacy przygo- 
towują eię do tego spotkania niezwykle 
starannie i wysyłają najellniejszy skład, 
Jakim obecnie dysponują. który przedsta- 
wiać sie będzie następująco: waga musza 
— Pela, kopucia — Janowczyk, piórkowa 
— Woźniak, lekka Zwierzchowski, pół- 
średnia — Mieiurewicz, średnia — Dan- 
kowski. półciężka — Przybylski i ciężka 
— Rogowski. Łodzianie natomiast wystą- 
pia w składzie następującym: waga mu- 
sza — Bartniak, kogucia — Gluba, piór- 
kowa — Sikorski, lekka — Wożniakie- 
wicz, półśrednia Tahorek, średnia — 
Chmielewski. półciężka — Łąpieś į ciężka 
— Krenc. Mecz powyżeży edhędzie się w 
sali Tow. niew. przy ul. 11 Listopada 21, 
o godz, 11,15. 

Czy Chmielewski wyjedzie do Berlina? 
Pisaliśmy swego czasu, że świetny bokser 
łódzkiego I. K. P. w wadze średniej Chmie- 
lewski będzie startowa? w dniach 21, 22 


1 28 b. m. 
ekach bokserskich, 
rocznie rzez tamtejszy 
Sportowy, Od tych wielkich 
dzieli nas zaledwie 1 tydzień a klub L R. 
P, do którego należy Chmielewski. nie 
otrzymał jeszcze oficjamego zaproszenia 
od orzan orów na przyjazd Chmielew- 
skiego. Jeśli więc w bież, tygodniu I K. 
P, zaproszenia takiego nie otrzyma, Wy- 
jazd Chmielewskiego do Berlina będzie 
oczywiście niemożliwy. 


Pierwszy krok bokserski. W przy 
tygodniu rozpoczną się w Łodzi pięściar- 
skie zawody p. Pierwszy jesienny 
krok boksoreki”, apowiadają się 

interesująco że wzgędu na 


fhiczwykle 
włoszenie się do tych zawodów calego aze- 
regu nieznanych jeszcze zawodników, Zæ 


w Berlinie na wielkich igrzy- 
organizowanych rok 
Policyjny Klub 
zawodów 


złym 


powiadających się doskonale. Zawody te 
odbywać się będą w. sali Geyera w dniach 
Bi, R i 23 listopada 1 organizowane są 
przez łódzkie władze bokserskie, 


Boks w Kaliszu, Kaliski Klub Sporto- 
wy posiadając również sekcję bokserską 
w bież, eezonia wykazuje niezwykłą ży- 
wotność, pomimo iż sport ten w kołach 
sportu kaliskiego nie może zdobyć obywa- 
telstwa. Doskonałe wyniki oeiagnięte ze 
spotkań z zamiejscowemi drużynami po- 
stawiły boke kaliski na dość wysokim po 
ziomie. Szkoda tylko, że K. K. S. mając 
do wyboru tyle polskich drużyn bokśer< 
skich w Łodzi na nadchodząca niedzielę, 
zaprosił do siebie drużyną żydowskiego 
Hakoaħu z Łodzi. A przecieś w Łodzi jest 
wiele klubów chrześcijańskich, posiada- 
jących sekcje bokserską? 


Na srebrnym ekranie 


„Amok“ 
Kino „Dom Ludowy“ 


Głucha malajska wioska. Nędza, bez: 
nadziejna nuda i straszliwy upał. nawet 
krajowcy, przyzwyczajeni do tej atmosfe= 
az wpadają w szał i z okrzy- 


i" mordują przechodniów. aż 
sami nie zostaną zabici jak wściekłe psy... 
Jak się w takich warunkach czuje Euro- 
pejczyk, który miesiącami nie widzi białej 
twarzy ?.,. 

„Amok“ jest jednym z najlepszych i £ 
największem wyczuciem wyreżyserowa* 
nych filmów — tylko „Tabu“ i „Białe cie- 
nie* mogą z nim konkurować, a to prze- 
cie były nznane przez wszystkich arcy- 
dzieła Fabuła osnuta jest na przeżyciach 
lekarza-neurastenika, który niespodzie- 
wanie spotyka białą kobietę — przybyła 
ona. by prosić go o dokonanie niedozwo- 
łonego zabiegu. Napięcie rośnie z każdą 
chwilą aż kończy się katastrofą. A nad 
tem wszystkiem, nad upiornen życie 
białych, zniszczonych piekielnym żarem 
malajskiego sinńca wisi kamienna maską 
Zukiszyniowa, ni 
„Burzy nad Az, 


W kilku słowach 


W ciąwu ubiegłej doby zanotowano sze- 
reg wypadków porzucenia dzieci przez ro- 
dziców. Przy ul. Zawadzkiej 11 pozosta 
wiono 10-miesięczną dziewczynkę i chłop- 
ca. Przy ul. Zawadzkiej 20 pozostawio- 
no letniego chlopca, którego porzuciła 
matka, a zapytany oświadczył, że ojciec 
jest pijak i mieszka „gdzieind: ‘ Adre- 
su rodziców nie zna, Przy ul. Zgierskiej 
88 w zawiniątku znalcziono 5-tygodniową 
dziewczynkę, — W bramio damu przy 
ul. Pomorskiej 13 znaleziono 2-letnią 
ul. Pomarskiej 16, 

chłopaka. Wszystkie dzieci 
ona do przytułku. Policja 
a poszukiwania za rodzicami. 


* 


W kotlowni fabryki Heuslera przy ul. 
Siedleckiej 1 wskutek nadmiernego ciśnie- 
nia nastąpił wybuch wentylatora i bez- 
piecznika. Stoji na podmurowaniu Eus 
genjusz Borowski (ul. Lokatorska 13) po« 
parzony runął na ziemię, odnosząc ciężkie 
obrażenia, tak, że musiano go przewieźć 
do szpitala. 


apomnianego bohatera, 
Doskonały film. m-t, 


dziewczynkę, a przy 
2-1etni 


ani robotnik Marjan . Rannogo w 
stanie agonji przewieziono do szpitala. 
* 


W związku z reorganizacją lecznictwa, 
ubeznieczalnia społeczna w Łodzi przepro- 
wadziła kilka razy redukcję personelu; 
tak, że lącznie zwolniono około 450 urzęde 
ników. Redukcji ulec miały mężatki, kió- 
rych mężawie posiadają dobrze płatne po- 
sady, majętne kobiety, emeryci, pobierają- 
cy zaopatrzenie ze skarbu państwa, ludzie 
mnjętni i t d, Tyriczasem zredukowati 
zostali urzędnicy, znajdujący się akurat w 
całkiem adrębnem położeniu, bowiem u- 
rzędnicy wyższych kategoryj pozostali na 
swych posadach. Związki pracowników 
wszczęły atarania, ażeby niektóre reduk- 
cje zostaly cofnięte. Obecnie znów wrzenie 
wśród urzędników wywolała zapowiedź 
nowych redukcyj, które mają nastąpić 
1 grudnia i mają objąć ponad 150 nowych 
urzędników. Wypowiedzenie ma nastąpić 
według już ustalonych zasad t. |, z pomi- 
nięciem ojców rodzin, Poni ZAPOWI*- 
dzi nie idą w parze z rzeczywistością u 
rzędnicy zamierzają podjąć akcję, hy re- 
dukcje przeprowadz były sprawiedlis 
wie. 


Numer 262 , 


F. fs; rki f giczną. Po stwferdzeniu teraz fatalnej | che korpusu ekspedycyjnego, przy pomo- | histaryczny kanał wystawiono na sprze- 
a zywy Sal D ay omyłki wybuchł skandal, który skompro- | cy którego zamierzał Napoleon zaatakować | daż, i kto więcej da, ten stanie się jego 
British Mu mitował ekspertów. Anglję na jej własnym gruncie. Chodziło | właścicielem. 
w ri IS seum a ma A mu o wylądowanie u brzegów Aa do, 

spryt, andynie wybuchła. sensacyjna Kto kupi kanał ? AA RAJ KeA alach Wła Humor 
SRA ALEI w BUS MATON NATER W radzie miejskiej niewielkiego mia- | damą było rządowi angielskiemu, który 
ta przypomina głośną swego czasu spra- | Steczka angielskiego, Ashford, w hrabstwie przystapił niezwłocznie do ufortyfikowa- Sprostował 
wę z tiarą Saitafarnesa. Dyrekcja Bri- | Kent, odbędzie się wkrótce drogą przętir- | nia zagrożonych wybrzeży. Nie zadowala- — Niech Pan Bóg opatrzy. Tu się nie 
fish” Musbum spostrzegła się — po nie- | £u publicznego sprzedaż dość niezwykłe- | jąc się tem, postanowiły wladze wojskowe | nie daje. 

= y ni. go objektu — kanału, liczącego 16 kilome- | zagrodzić strategicznie drogę wgłąb hrab- — Wiem, szanowny dziedzicu, To też ja 


wczażie — iż sarkofag, znany pod nazwą e | ki 
sarkofagu Cervetri, 5 TRONY sądzono, że | trów długo: Plakat, zawiadamiający o | stwa i w tym właśnie celu zarządzono bu- | nie nie chcę dać, Ja przyszedłem wziąć. 


pochodzi z VI wieku przed Nar. Chry- | przetargu kanalu, wisi już od kilku tygo- | dowę kanału, ciągnącego się linją łamaną 0 mać 

stusa, jest w rzeczywistości falsyfikatem, | dni na bramie ratusza. , |do Ashford, W międzyczasie Napoleon po- Wymagający 
sfabrykowanym przed 100 laty przez ja- Historja kanału, którego gmina chce się | rzucił zamiar zaatakowania Anglji na lą- Cz KETE 
kiegóś specjalistę antykwarjusza we Wio- pozbyć, mie jest pozbawiona posmaku hi- | dzie i wycofał z Boulogne zgromadzone już — Czy pan wyrałowałeś życie 

szech. Sarkofag został zakupiony w 1873 | storycznego. Budowa kanału podjęta zo- | tam częściowo wojska, Budowę kanału do- | synowi? wd, Miód 
roku we Włoszech przez grupę eksportówg] stała 132 Jata temu w celach strategicz- | prowadzili Anglicy pomimo to do końca i — Tak. Wyciągnąłem go z ly, y, 
wysłanych z ramienia dyrekcji British | nych. W 1803 roku Francuzi zgromadzili | od tego czasu służył on celom zupełnie po- | tonąt. x 1 
Museum za sumę dość wysoką, przypisy- | w Boulogne dużą flotę oraz poczynili przy- | kojowym, a przeważnie rybakom, którzy — Dobrze, a gdzie jest jego kapelusz? 
wano mu bowiem dużą wartość archeolo- | gotowania do przewiezienia przez La Man- | znajdowali w nim obfity połów. Obecnie = 
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Stanisława Nowaka 
Łódź, Piotrkowska 165 [CZY WIESZ dlaczego eukierki 
Łódź, 11 Listopada nr, 5 — tel. 157-60 
poleca na sezon jesienny ; wełny na płaszcze, suknie i na mundurki szkolne, 


Poleca w dużym wyborze, 
mamdarki i paita dia uczenie| M A BECH H EG: © są popularne? 
jedwabie, płótna białe i lniane, firanki, kapy, obrusy, wszelkie materiały 


oraz garderobę męską, 
sw zakres manufakiary wchodzące oraz półczochy, skarpetki i rękawiczki po SZĄ 


WERNER EA D zeza OOOO 
OGŁOSZENIA DROBNE Znak oferty Da zyczy, z 18 924, n 2745, d 1 790 


= | słowo. 
Ogłoszenia wśród drobnych: 1-lamowy milimetr 30 groszy. 


Nagłówkowe ełowo (tłusto) 15 groszy, każde 

dalsze słowo 10 groszy, 5 liczb = jedno słowo, 

1, w, z, a = każde stanowi 1 słowo. Jedne ogło- 

szenie nie UE przekraczać 100 słów, w tem 
5 nagłówkowych. 


Drobne LEE w dni powszednie przyjmuje 
sią do godz. 10,30. w soboty | dni przedówią, 
teczne przyjmuje sią do godz. 10,15. 
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yi 


narożnikowy przy świetlicy Stron- 


przy. zmęczeniu 
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i lej 
(or | Lwów — 1345 poranek dla|„.16.00 Koenivswusterhausen —| Ogloszenia do $0 stów dia poszn: STkjkikolwiek musi ataje Urach 


z obiecie wraz z towarom|żyka, Dunki Sieczkowskiej 
SDO al ZI a Hite Podchrzaet,| Pran) i Ireny Lipczyńek izy, „zp M 
iehiń, Kiosk, tepian). Slowo wetepne w „,2e- |Muz. lekka. 
lie Legionów. szkól powszechnych w, wyk, 26: Miz. ea. | w. Koncert radio kujaczch posady w tej rubryce Oferis: Oredownik, poznań 


prof. Czesław Bonomi spolu solistów Pol. Tow. 3 
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zd 65 Wyobraźni” nadaje etuchowisko| zyka, Symfoniczna z plyt 15; 


CED E ERA A ile 
na, wszystkie Dz polskie: 21.35 na i lowiectwi 18.40 poz. krajo. | 


Nasze, piesni” ewa Jerzy lad 
dei znawcza: 18, 46 słynni śpiewacy z 

Dynamów] ©zaplieki: 22.00 koncert muzyki płyt: 19.00 pogadanka anoleczna: ga 

a wę Oka” gyk, at ark: E-|1940 program; 10.20 plyty; 19.85 


A r 
specjalnie do ladowania akumula-| R. pod dyr. Hugo Kramma: -| port. y Bratistawa, Muzyka lekka 


torów radjowych kupie -|28:08_ muzyka taneczna w, wg Badanie Gacek twa 
ka zegarów Mollon C Roni, mi małej ork È. R: pod dyr Z. GÓ| Czwartek, dnia 14 listowada.. |euuanosat Koneen aa Hari. 
(Wlkp. ji sd 65 953 | rzyńskiego. Poznań 3 naci Ar 
7 ac mappa ia Puti] PR 0 Stockholm. Muzyka popul 
„00 z Warszawy; 13.00 5 Praca, Muzyka lekka, 
E: DZIERŻAWY KRAJOW i ąpororka, francuska”: plyty: == Mediolan. Muzyką aneęzna. 
= RSA 18,25 z Warszawy: 1 poda Wiegen, zpazatelki 
Piekarni. iwartek, dnia 14 listopada. |popularna plyte: zyczne,. Lukne! Koncert 
a Katowice — 18.00 arie i pieśni |qzawy; 15,20 ABY eymt, 22.30 Koenigs wnsterhnusen 
<wynna ruchliwem, mlasteezku|2 18.30 koncert mandatini- | 16.0 te. z, Nyarez. muzyka| „Noona muzyczka”. Konenhaga. 
spowodu „oienku, do wzdzierża-|a ika" z Rodzlenia-Szo- |z plyty 16.25 pisal nolekle w |kfuzyka tag: aw. Muzyka 
wienia. objęcia Geres- 1820, gielda: 102a wiad, Bronistawy A eroch Orloto- |taneczna, 22,80 Berlin. Muzy. 
1 opran): 16.45 „Oała Polska 


dorf, Żdany, Rynek 176, 
nd 65 954 


[6.26 użycie kulturalne 
20 yka lekka z rt TO miesz: 
t „Święty Em im. Moniuszki zo ae. SN 
dr, Rosińeki: | nistawa Wiechowic 


amm pirt: q 18: y 
22. ZGUBY m 1836 pięty; 19.00 karlik R. Pr 17,00 3 War 
KG taż 19410, program: 19. przegląd |ze Lwowa! 17.50 
i 


rlikowa poeg- 


r; 19, 1 28 18.30 k 4 
l ET kał, 3 prasy: 19.86 sport; 28,05 skrzynka |1 skrzynka Sipola tan sN Paria, Roztargniony takir, 
się pios b Ar ine x t i i 
Enae WESA Sadek RZA | „Czwartek dla 14 Iatosnda gotta Ranek ara wosk | = O szem lo mialem nie zapomnieć? 
ng 17 830 Kraków arjo w wyk. kwartetu. („Passing Show" Londyn), S, 


Co futro ~ to Edmund Rychter = co palto = to Edmund Rychter — co ubranie = to Edmund Rychter, Poznań Ostrów Wielkop 
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WYCHODZI CODZIENNIE Z DATĄ Telefony centrali: 40-72, 14-76, 33-07, 44-61, 35-24, 85-25 
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POTEPIENCY 


Zobaczysz go, jak _ dorośniesz, 
teraz zaś nie pozostaje ci nic, jak tyl- 
ko być grzecznym i posłusznym wu- 
jowi. 

Dziecko wpatrywało się bacznie w 
twarz klowna, 

— Nie myślę, żebyś ty mógł być 
moim wujem, bo ojciec nigdy mi o to- 
bie nie mówił! 

— Bo ojciec twój był zawsze próż- 
nym człowiekiem odpowiedział 
sucho Herr von Valtorchoker — | po- 
gardzał ubogimi krewnymi, Ale nie 
pamiętam”mu tego. Jakże, czy dobrze 
ci z mistress, mój Georges? 

— Czy mi dobrze? — powtórzyło 
dziecko. — Nie mogę czuć się szczę- 
śliwym od czasu, gdy ojciec mój znik- 
nął gdzieś bez wieści. Mój Boże, ja go 
tak kochałem serdecznie, a on tak 
wielkie popełnił względem mnie okru- 
<cieństwo owej smutnej nocy, gdy ty 
wuju zatkałeś mi usta chustkę | ode- 
słałeś mnie na jego żądanie tutaj z 
małpą. 

— Głupiś! — wykrzyknął Herr von 
Valterchoker gwałtownie — czy kto 
słyszał kiedy, aby w ten sposób od- 
zywała się do swego wuja taka małą 
gadzina? 

— Słuchaj, Georges — dodał klown. 
siadając na jedynem całem krzesełku 
i biorąc rękę dziecka między kolana — 
to, co się stało owej nocy, zrobione by= 
ło wyłącznie dla twojego dobra. Gdyby 
prviacielo twoi nie kochali cię, jak cię 

ochają. tąpiliby z pewnością ina- 
czej, Bądź dobrej myśli, mój chłopcze, 
bądź grzeczny i ufaj zupełnie wujowi. 
Położenie moje zmieniło się ogromnie 
i zamiast trzymać cię tutaj z Beppo, 
ażebyś uczył się obracać korbą, a po- 
tem chodził z katarynką i z małpą, 
postanowiłem oddać cię na pewną, do- 
brą pensję. Płaci się tam dwadzieścia 
liwrów rocznie za naukę i wszystko. 
No- cóż, podoba ci się to, chłopczyku? 

„Dziecko wahało się z odpowiedzią. 
R na kobietę, pochyloną nad ba- 

ją. 

— Mistress Beppo taka zawsze do- 
bra była dla mnie — odpowiedział po- 
cichutku. 

Kobieta odwróciła się i uśmiechnę- 
ła się do malca. 

— 0! z pewnością, że robiłam, co 
tylko mogłam, ale niewiele mogłam! 
Przeklęte miejsce, w którem funt cu- 
kierków kosztujs dwadzieścia osiem 
sous. Ale mimo to, że ci zupełnie do- 
godzić nie byłam w stanie, nie widzio- 
łam nigdy grzeczniejszej od ciebie isto- 
ty. Nieraz też myślałam sobie, że z cic- 
bie panienka być miała, nie chłopiec. 

Herr von Valterchoker spojrzał po- 
gardliwie na Irlandkę. 

— Zajmij się praniem swojem, Peg- 
gy. bo mam do pomówienia z chłop- 
com. 

— I owszem i owszem! Ale kiedy 
szczęście uśmiecha się panu, to może- 
byś dał mi jaką bagatelkę, żebym wy- 
piła za pańskie zdrowie — powiedziała 
Irlandka. 

Herr von Valterchoker wyjął z kle- 
szeni i rzucił na stół suwerena. 

— To cię chyba zadowoli, Peggy. 

— Ho! ho! — wykrzyknęła kobieta 
— pan, widzę, jesteś dzisiaj księciem! 
Nie widziałam nic podobnego od dnia, 
kiedym się zapomniała do tego stop- 
nia, żem wyszła za biedaka, łażącego z 
katarynka. Nie mówię dlatego, żebym 
uważała Beppo za gorszego od innych, 
albo żebym się skarżyła na niego, nie 
— niech mnie Bóg uchowa i broni, ale 
co prawda, to nie grzech. Tylko, mój 
panie. nie zabierzesz mi tego dziecka, 
wszak prawda? Tę trochę pieniędzy, 
jakia nam płacisz za niego, bardzo 
nam przychodzą w porę, a przytem ta- 
kie to grzeczne, takie milutkie, trzeba 
mieć serce z kamienia, żeby go nie 
pokochać. 

— Zamknijże nareszcie gębę, Peg- 
gy! — wykrzyknał klown niecierpliwie 
— nie tak nrędka joszcze zabiorę od 
was chlonca, a teraz wezmę go na 
przechnrd-ko, 

— Pó'dziesz ze mną. Georges? 

— Dobrze, wuiu. półdę. Chętnie 
póidę. bn na dworze tak ładnie. a tu 
tak cznrna i smutno! nowiedzinł 
thłonire. a'e ja ciebie kocham. mi- 
stress Renpa — doda} mown, uśmie- 
chniac air dn Trlandki — zavezo mi 
dobrze z toby, boś jest daleko lejsza, 
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niż tamta moja dawniejsza mama. 
Włożył wyszarzaną czapeczkę na 


gore i oświadczył, że jest gotów. Ale 


rlandka odeszła od balji i zawiązała 
mu na szyi szalik wełniany, a potem 
uściskała go czule i poleciła opiece 
klowna. 

— Przyprowadzisż go jednak wie- 
czorem, Herr von Valterchoker? — za- 
pytała. 

— Zapewne — odpowiedział klown, 
— chociaż proszę się nie przestraszać, 
jeśliby nie powrócił, 

Wziął dziecko za rękę i zanim Ir- 
landka zdołała się opamiętać, był już 
na schodach. 

— No, mój Goorges — odezwał się 
do chłopca, gdy już wyszli ze sklepiku. 
musisz mi powiedzieć, gdzieście mie- 
szkali przedtem, zanim pewnego wie- 
czora znalazłeś się z ojcem na Step 
Palney. 

— Mieszkaliśmy w miejscu ludnem 
i tak brudnem, jak i tutaj — odpowie- 
działo dziecko. 

— Nie wiesz, iak się nazywało to 
miejsce? 

— Nie. 

— A przedtem jeszcze gdzieście 
mieszkali? 

— U dziadka. 

— Zapewne razem z dziadkiem, alo 
gdzie? 

—W uliczce ciasnej i ciemnej, tylko 
nie tak już bardzo brudnej; dzieci cho- 
dzity tam w pończochach i trzewikach. 
Tam, gdzieśmy ostatnio mieszkaji, la- 
tały boso albo w trzewikach tak po- 
dartych, że im z nich palce wyłaziły. 
Przypominam sobie dobrze dom dziad- 
ka. Stał w pobliżu Tamizy obok wiel- 
kiego szkaradnego budynku. Ojciec 
mówił, że to było więzienie dla złych 
ludzi. Niedaleko był także ogromny 
kościół, daleko większy od innych, no 
i był jeszcze jeden duży dom, niezupeł- 
nie jeszcze wybudowany, przed którym 
paliła się, w nocy latarka: < 

Herr von Valterchoker zastanawiał 
się przez chwilę. 

— Więzienie — zamruczał. — Ta- 
miza, duży kościół, to chyba w stronę 
Melbank. Nie przypominasz sobie, 
Georges, czy ta miejscowość nie nazy- 
wała się Weshminster? 

— Tak mi się zdaje, że ją tak nazy- 
wano, odpowiedział chłopiec. 

— Czyż mógłbyś odnaleźć dom 
dziadka, gdyby cię doń zaprowadzono? 

— Może, z przyjemnością zobaczył - 
bym się z dziadkiem, bo taki zawsze 
był dla mnie dobry. 

— No, to pojedziemy i poszukamy 
dziadka. . 

Herr von Valterchoker wsiadł z 
chłopcem do doróżki i kazał jechać w 
stronę Milbank, 

Kazał stanąć pomiędzy parlamen- 
tem a więzieniem. 

— No i cóż, chłopczyku, zapytał, 
poznajesz to miejsce? 

— 0! tak, poznaję! — odpowiedzia- 
ło dziecko, rozglądając się dookoła, 
oto rzeka, oto ten duży kościół, to tu- 
taj właśnie mieszka dziadek. 

Pociągnął klowna w wąską, ciemną 
uliczkę, gdzie były bardzo staroświec- 
kie domy i w nich skromne sklepy 


Przeprowadził go dó połowy tej ulicz- 
ki i zatrzymał się nagle przed sklepem 
pozłotnika i ramiarza, ponad którym 


wypisane było nazwisko James Pick- 
cheve. 

— To tutaj — zawołał radośnie, 
wskazując na ramy, to właśnie sklep 
mojego dziadka, przypominam sobie 
tę wystawę w oknie! 

Herr von Valterchoker i} ku 


drzwiom, przy których rozległ się gło- 
śny dzwonek. 
Niski staruszek w płóciennym far- 


tuchu, z rękami zawalanemi jeszcze 
złotym proszkiem, wyszedł z poza 
sklepiku, gdzie zapewne musiała być 
pracownia. 

Mały Georges podskoczył do niego 
i chwycił za rękę, 

— To ja dziadku! to ja! poznajesz 
mnie, nieprawda, poznajesz małego 
George'a? 

Starzec wykrzyknął! zdziwiony i po- 
chwycił malca w objęcia. 

— Georges! Georges! wołał, mysla- 
lem. że cię nigdy już nie zobaczę. A 
gdzież jest Agata, gdzie matka? 

Dziecko potrzęsnęło główką. 

Spy wiem dziadziu, nie nie 
wio à 


— Nie wiesz, gdzie matka? 

— Nie, nie wiem! ojciec uprowadził 
mnie daleko od niej. dawno, już bardzo 
dawno, jeszcze wtedy było na świecie 


gorąco. 

— Opuściliście ją, a dlaczego? 

— Bo była niedobrą, bo mnie biła, 
bo zabierała wszystkie rzeczy moje 
i ojca i wynosiła z domu, a jak powra- 
cała była jak warjatka, ja jej się ba- 
łem dziadziu, a ojciec był z nią bar- 
dzo nieszczęśliwy. Dla tego ję opuści- 
liśmy i byliśmy bardzo szczęśliwi. Ale 
potem i ojciec sobie gdzieś poszedł i 
pozostawił mnie z wujem. Od tego 
czasu żyłem ciągle z mistress Beppo 
i z małpą. 

Starzec przypatrywał się dziecku 
z widocznem zdziwieniem. 

— Nie rozumiesz go pan niepraw- 
da? odezwał się Herr von Valtercho- 
ker, przypuszczam, żeś go pan dawno 
musiał już nie widzieć? 

— Rzeczywiście, od roku nie wi- 
działem już ani mojego wnuka, ani 
mojej córki, ani zięcia. Opuścili mnie 
przed świętami Bożego Narodzenia, bo 
mówiąc otwarcie, zmuszony ich byłem 
wyrzucić. Jocelyn nie miał ani jednego 
sous przy duszy, nie mógł mi zapłacić 
za mieszkanie, a ja nie mogłem sobie 
poradzić bez tego. Jestem biednym, 
proszę pana i muszę ciężko pracować, 
ażeby starczyć samemu. Wynieśli się 
więc i straciłem ich zupełnie z oczu, 
bo Jocelyn był zawsze bardzo dumny. 
Bieda trapiła go okrutna, ale zawsze 
zadzierał nosa, zawsze był mało mó- 
wiący i arogancki. Co do mojej nie- 
szczęśliwej córki, muszę przyznać ze 
smutkiem, że się rozpiła i nie myślała 
ani o mężu, ani o dziecku. Nie jest to 
jej wyłączna wina, proszę pana; gdyby 
miała innego męża, byłaby napewno 
inną kobietą. Straciłem ich z oczu 
i dziś dopiero się o nich dowiaduję, bo 
PE OE musiał coś wiedzieć o 
n 


Herr von Valterchoker potrząsnął 
głową. 
< — Nie, znałem ich bardzo mało. 

— Ale pan wiesz, gdzie się obraca 
biedna Agata! 

— Nie wiem o niej, wiem tylko, że 
zięć pański zniknął zeszłego lata, po- 
zostawiając mi to oto dziecię. 

— Zniknął, a gdzie się podział? 

Klown namyślał się z odpowiedzią. 

— Było to w okolicach Manchester. 
Zięć pana malował dekoracje wędrow- 
nej trupie, do której i ja należałem 
i pewnego wieczora, po skończonem 
przedstawieniu, powiedział mi, że wy- 
jeżdżą i prosił, żebym się zaopiekował 
jego dzieckiem, dopóki nie powróci, 
albo dopóki się nie upomni o nie. Mam 
pewną słabość do dzieci i nie mogłem 
mu odmówić. Zabrałem malca i robi- 
łem dlań co tylko mogłem, wszak 
prawda Georges? 

— Prawda, wuju! 

— Nazywa mnie swoim wujem, tak 
x przywiązania do mnie. Ja z mej stro- 
ny także bardzo go pokochałem, a że 
w tym czasie sytuacja moja bardzo się 
zmieniła, mógłbym może coś dobrego 
dlań uczynić, panie Pickcheve, ale 
pragnąłbym z panem naradzić się w 
tym względzie. 

— Bardzo dobrze! bardzo dobrze! 
odrzekł starzec, nic nadto słuszniejsze- 
go. Jakich tylko informacyj pan ode 
mnie zażąda, gotów mu jestem służyć. 
Alebym pragnął, żebyś pan dał mi 
także jaką wiadomość o mojej córce. 

Herr von Valterchoker potrząsnął 


głową. 

— Przykro mi bardzo, ale nie panu 
© niej powiedzieć nie potrafię. 

Postanowił zatrzymać przy sobie 
śmierć Agaty Jocelyn. 

Tajemnica ta mogła mu przynieść 
z korzyści jeżeli ją wyzyska 

je. 

— No! pan pójdzie ze mną na 
rzek! stary, tam daleko arch zj) 
będziemy mogli porozmawiać, aniżeli 
tutaj w sklepie. Nie dlatego, żeby nam 
przeszkadzali Interesanci, bo handel 
teraz wcale nie idzie, proszę pana, 
wcale nie idzie, ale w sklepie zimno, a 
tam jako tako. 

Otworzył drzwi i wyprowadził go- 
ścia f dziecko na wąskie schodki. pro- 
wadzące do obszernego, wygodnego 
pokoju. i 

U jodnero ze staroświeckich okien. 
wychodzących na ulicą, siedziała mto- | 


POWIEŚĆ 
SENSACYJNA 


da dziewczyna. Posłyszawszy kroki 
wchodzących, odwróciła się. Klown, 
chociaż ciemno już było w pokoju, za- 
uważył przy świetle ognia palącego się 
na kominku, że była żywym portre- 
tenr kobiety utopionej, której zwłoki 
widział w oberży lisfordzkiej. 

O mało nie wykrzyknął, spostrzegł- 
szy to nadzwyczajne podobieństwo po- 
między żywą a nieboszczką, ale się w 
czas powstrzymał. 

Skoro oświadczył, że nie zna Agaty 
Jocelyn, musiał ukryć zdziwienie, ja- 


kia w nim obudziło podobieństwo 
dwóch stóstr do siebie. 
— Ta młoda osoba jest zapewne 


pańską córką? zapytał niby obojętnie. 
Tak, odpowiedział, starzec, to 
Zuzanna, młodsza o trzy lata od AS 
Á Zuzanna Pickcheve poznała sio- 
strzeńca, chwyciła go więc za rękę — 
posadziła sobie na kolanach, rozma- 
wiała z nim pocichu, zaś Herr von 
Valterchoker i ramiarz zasiedli przy 
małym stoliku przed kominkiem. 

Pokój był oświetlony tylko tym 
ogniem, w wąskiej zaś uliczce zapadał 
zmrok coraz bardziej, 

— Przystępuję odrazu do rzeczy, 
panie Pickcheve, odezwał się klown 
i objaśniam, że interesy moje zmieniły 
się od czasu rozstania się z Filipem 
Jocelyn. Wtedy byłem biedakiem, w 
tej chwili zaś jestem człowiekiem zu- 
pełnie dostatnim i gotówbym adopto- 
wać pańskiego wnuka. To pierwsza 
kwestja, jaką nam wypadnie przedy- 
skutować. Przypuszczam, że nie bę- 
dziesz pan miał chyba nic przeciwko 
temu? 

— ©! nic, nic! proszę pana — od- 
parł pospiesznie starzec, bardzo jestem 
szczęśliwy, że biedne dziecko znalazło 
w panu opiekuna, bo ja jestem pro- 
stym robotnikiem i mam więcej gęb 
do wyżywienia, aniżeli jestem w sta- 
nie wyżywić. 

— No, więc to kwestja skończonay 
przejdźmy teraz do drugiej. Umieszczę 
dziecko w jakiej dobrej szkole i wy- 
chowam na dżentelmana, ale muszę 
mieć jego dowody, aby wiedzieć co to 
z legie Rozumie mnie pan prze- 
cie 

— Niezupełnie, odrzekł pan Pick- 

keva, bo przyznam się, żem zupełnie 
głupi. 
Wytłumaczę zatem jaśniej, kochany 
panie. Chcę, żeby mi pan oddał 
wszystkie papiery, jakie mieć mo- 
żesz, bo mi kiedyś mogą być potrzebne 
dla dziecka. Najpierw tedy akt ślubu 
rodziców, boć przypuszczam, że musiał 
pan mieć akt taki, 

Herr von Valterchoker przypatry- 
wał się staremu z niepokojem, ale pan 
Pickchever potrząsł głową. 

— Nie, nie zachowałem tego aktu 
wiem, że mi to nakazywał rozsądek, 
ale go nie zachowałem. Zdaje mi się, 
że go Agata zabrała, ale zresztą, kto 
wie, możo jest tu gdzieś w domu, bo 
pozostawiła całą szkatułkę papierów. 
Zuzanno! Nie wiesz, gdzie jest szkatuł- 
ka Agaty? 

— Jest w moim pokoju — odpowie- 
działa dziewczyna. 

— Przynieśno ją, to zapewne i akt 
ślubny tam się znajdzie. Może pan go 
sobie zabrać, i owszem, to małżeństwo 
narobiło mi tylko kłopotu, f 

— Nie masz pan wcale przeszłości 
Filipa Jocelyna przed jego ożenie- 
niem? 

— Wiem tyle tylko, że mieszkał u 
mnie i zadłużył się. Starsza moja cór- 
ka rozkochała się, niestety, w jego ład- 
nej twarzy. Był, jak powiadał, dżentel- 


manem z pochodzenia, ale nie miał ni- 
gdy złamanego grosza przy duszy, 
miał to tylko, co zarobił, Nie liczył też 
na żaden w życiu spadćk, Oto i wszyst- 
ko, co o nim wiedziałem. 

Herr von Valterchoker uśmiechnął 
as posłyszawszy tę odpowiedź sta- 

Ci ludzie nie wiedzieli nic zgoła za- 
tem o znaczeniu Filipa Jocelyna. 

Byli to biedni robotnicy, pracujący 
ciężko na codzienny kawałek chleba, 
ani im przyszło zaglądać do ksiąg 
szlacheckich i zobaczyć w nich zapisa- 
nego hrabiego Haugthona i barona 
Dawenant. 

Zuzanna, Pickcever powróciła w tej 
chwili do pokoju ze starą imalioniową 
szkatułk 
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szmaragdy legendarnej królowej Saby 


w procesie Stawiskiego 
Fałszywe kamienie oszacowano na 55 miljonów fr. — Negus interesował się transakcją! 


Trzeci dzień rozprawy w głośnej aferze 
Stawiskiego ujawnił niesłychaną pomysło- 
wość, jaką odznaczał się Stawiski w swej 
występnej działalności. 

Nasamprzód sąd przesłuchał Henri Ha- 
tota, byłego aktora. Stawiski przedstawiał 
go jako bogatego Brazylijczyka lub obywa- 
teła Kolumbji który pragnie zastawić „cen- 
ne śzmaragdy* w lombardzie, wzamian za 
pożyczkę. Szmaragdy były oczywiście fał- 
szywe. 

Hatot twierdzi jednak, iż nie wiedział o 
tem. Mówi oñ, że 


zgodził się odgrywać rolę bogatego 
Brazylijczyka, 

a następnie sekretarza Staviskiego, gdyż 
sądził, że oszacowane przez taksatora (Fa- 
raulta) na 55 miljonów franków szmaragdy 
te były prawdziwe. 

Niezwykle ciekawe były zeznania oskar- 
tonego, Hayotte'a. Był on czemś w rodzaju 
sekretarza Stawiskiego i 


brał udział w jego wszystkich 
oszustwach. 


Już w wieku % lat, Hayotte miał do czy- 


mienia z sądami, jako „dyrektor“: jedne- 
go z oszukańczych towarzystw Stawiakie- 


‘Gdy. Havotte zaczął zeznawać w, epra- 
wie żastawionych w lombardzie w Orlea- 
nie szmaragdów, wszyscy myślą przenieśli 


się 
de... Abisynji... do świętego miasta 
Aksum, 


Oskarżony Farault, były taksator lotubar- 
du m Orleanie 


Nawet osoba samego Negusa odbiła się o 
ściany sądu !... 

— Pewnego wieczoru, zeznawał Hayot- 
te wpadł do mniej jak bomba Staviski, i 
jak zwykle, oświadczył, że motrzebuje na- 
tychmiast 3 miljony. W tym celu zamie- 
rza zastawić 

szmaragdy pochodzące ze świątyni w 

mieście świętem Aksum w Abisynji. 
Szmaragdy te miała kiedyś nosić leegen- 
darna królowa Saba... Szmaragdy później 
skonfiskowała policja. Wówczas to Hatot, 
odegrał rolę sekretarza konsula belgij- 
skiego z Akeum. — Oto treść sensacyjnych 
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zeznań Hayotte'a, oświetlających niezwy- 
kłą pomysłowość Staviskiego, 
Konsuł, o którym mowa, dawno zmarł, 
nie może więc być powołany na świadka. 
Prezes sadu jednak przypomniał, że 
szmaragdy były zrobione w przedsiębior- 
stwie „Alex“ w Paryżu. 
Nie o tem nie wiem, odparł Hayotte. 
Staviski mówił, że szmaragdy pochodzą z 
Abisynji... 
Prezes Sądu: — Przecież pan opowia- 
dał, że chodzi o transakcję na wielką skalę, 
którą interesowa łsie sam Negus. 


(Śmiech na sali). Przepraszam, że, Negusa 


Oskarżony Desbrosse, były dyrektor lon» 
bardu w Orleanie. 


wplątałem w sprawę. 

Hayotte: — Staviski mówił, że belgijski 
konsul zakłada towarzystwo rolnicze, któ- 
rego honorowym prezesem miał zostać Ne- 
gue (Śmiech na cali), Ale to niema nie 
wepólnego ze szmaragdami. 

Prezes sądu wykazał następnie, że 
szmaragdy szacowane na dziesiątki miljo- 
mów, zostały dwa dni przed zastawieniem 
ich w lombardzie 

nabyte u fabrykanta sztucznych 
kamieni szlachetnych. 

"Wkońcu przesłuchano zdegradowanego 
byłego generała Bardi de Fourtou. Prezes 
sądu, przypomniawszy zasługi oskarżone- 
go na froncie, zarzucił mu, że zainkasował 
5 miljonów na fałszywe bony lombardu 
orleańskiego, jako prezes towarzystw po- 
tworzonych przez Stawiskiego. 

Zeznania Bardi de Fourtou miały miej- 
scami charakter dramatyczny. 


Czyż znalazłbym się na tej lawie 
hańby, 


ryzykowałbym więzienie, gdybym wiedział, 
że bony eą fałszywe? — zawołał patetycz- 
nie b. generał. 

Wkrótce potem Bardi de Fourtou prze- 
szedł do ataku, wołając, że nie wszyscy, 
którzy obracali fałszywemi bonami, są ści- 
gani. 

Jestem kozłem otiarnym 


oświadczył Bardi de Fourtou, przeznaczo- 
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mym do zakrycia prawdy. Aresztowano 
mnie w colach politycznych... (Poruszenie 
na esli). 

Po oświadczeniu jeszcze adwokata dr. 
Legranda, że nie wszyscy winowajcy eta- 
aeli przed sądem, obrady trzeciego dnia 
zakończono wśród ogólnego naprężenia, 
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